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Warszawa, ul. Trauguta Xs 8, tel. I2-47.

Poleca św ieżo o trzy m an e

W i n a *  VERMUTH oryginalny włoski Firmy Francesco Cinzano Torino MADE-
W  I l l d .  Rę, p 0RTWEIN> WĘGIERSKIE, FRANCUSKIE i in. białe i czerwone. 

WINA MUSSUJĄCE francuskie i krajowe.

T i Ir  i A kat oryginalne francuskie firmy Marie Brizard & Roger Bordeaux 
l ^ l R i e r y  CURAĘAO TRIPLEsec, CREME de CACAO CHOUAO, CREME

deVANILLE, CREME de MENTHE.

a l r i  marki J. & F. M A RTELL, Cognac kaukaski SARADŻEWA 
A i krajowe.

oryginalny, ŚL IW O W dC Ę , W Ó D K I i L IK IER Y  krajowe.

:.r&: . n a m . r g  • • m . u w r . r e e

F PLATERY Joseph FRAGET Elektoralna 16 
Warszawa

' poleca w magazynach swoich:
WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 99, POZNAŃ: Mickiewicza 19. 

Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.
Fabryka założona w 1824 r. nagrodzoną 26 najwyźszemi odznakami.
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Humor i satyra.

F A T A LN E  R O ZT A R G N IE N IE .

— Radca też je d z ie  na po low an ie?
—  Tak, a le nieci) licho p o rw ie  m o ją  słabą pam ięć. Za rzuc iłem  lis t  

zaprasza jący i  te raz  nie wiem, czy będę p o lo w a ł na p rz e p ió rk i czy na  
niedźw iedzie .

HUMOR i SATYRA.
POWOŁANIE.

— Słyszę, że syn pański wstąpił do 
szkoły żeglugi morskiej. Czy ma do ma
rynarki powołanie?

— Jak dotychczas, mój chłopiec zdra
dza szczególne powołanie do choroby 
morskiej.

SZCZYT NIEPOWODZENIA.
— Jakże się Iksińskiemu uda!a'osta- 

tnia sztuka?
— Jak się udała? Dość będzie, jeżeli 

powiem, że już na drugiem przedstawie
niu nie było komu sykać.

SPRAWDZANIE PRZESTRZENI.
Amerykanie z Bufallo, p. p. Plying 

i Flash odbywają podróż samochodem po 
Europie.

Pod Kutnem podróżni zatrzymują ma
chinę i zapytują przechodzącego żydka:

— Przepraszamy, lecz gdzie my wła
ściwie jesteśmy? Czy jeszcze we Francji 
czy już w Polsce?

— W Polsce — brzmi odpowiedź.
— A jaki dziś mamy dzień?
— Piątek. ’
— Aha; z Madrytu wyjechaliśmy 

w niedzielę, zatem zgadza się. Jesteśmy 
w Polsce. Dziękujemy.

PROGRAMY KINEMATOGRAFICZNE.
„Nienaturalne sumienie" — w natural

nych kolorach.
„Robak toczący sumienie zbrodnia- 

rza“ — długości 1700 metrów.
„Szczęście małżeńskie" — trwa 45 

minut".
„Dżuma w Bombaju" — za pozwole

niem władzy dostępne również dla nie
letnich.

„Rozstrzelanie szpiega" — z towarzy
szeniem kwartetu smyczkowego.

„Małomówna teściowa" — w mieście 
tutejszem zupełnie jeszcze nieznane.

„Więzień z wyspy Św. Heleny* — 
świeżo zwolniony przez komorę celną.

„Zatonięcie okrętu"—po raz pierwszy 
na lądzie stałym.

„Bezinteresowny adwokat" — nieby
wała sensacja.

„Wdzięki księżniczki Jolanty" — po
większone 20 razy.

SPOSÓB OTRZYMYWANIA SREBRA.
Wziąć pięć pstrągów o srebrnych łu

skach, zanieść na koncert kameralny do 
Filharmonji i poprosić dyrektora Młynar
skiego o zagranie „Kwintetu pstrągów" 
Schuberta (Forellenąuintett opus 114).

Gdy już kwintet będzie przegrany, 
z pstrągów śladu nie zostanie, a pozosta
nie srebro, które można przetopić lub 
sprzedać.

— Język nasz, taki bogaty w wyra
zy swojskie, jest wciąż zabagniany nale
ciałościami cudzoziemskiemu Mówią np. 
i piszą: „hangar-, „garaż**, wteSy, gdy 
po polsku moźnaby poprostu powiedzieć 
„remiza".

OBURZENIE.
Nauczyciel do ucznia:
— Mój Gapski, od dziś będę cię uwa

żał nie za człowieka lecz za prosię. Bo 
tylko prosię w swoim zeszycie z extem- 
poralami łacińskiemi jest w stanie naro
bić tyle kleksów i niestosownych ka
rykatur.

BEZ RÓŻNICY.
— Co pan na to powiesz panie Gra- 

mofoner? W Bolszewji już doszło do tego, 
że ojcowie zjadają własnych synów.

— Z przeproszeniem pańskiem, ale 
i tu w Warszawie są synowie, którzy zje
dli ze szczętem własnych ojców.

ZABOBON TEATRALNY. r
Trzynastka cyfrą jest fatalną 
W pisarzy komedjowych kaście,
Gdy n-a trzynastem przedstawieniu 
Biletów’ płatnych jest trzynaście.

PRZYPUSZCZENIE,
W tramwaju malec trzyletni' przera

źliwie płacze i bije nogami.
Pasażer dó piastunki:
— Ten mały musi chyba pochodzie 

z Litwy Środkowej?
— A to czemu?
— Bo taki mały, a tak głośno ha

łasuje.
ZA|SLUŻONA KARA.

(według Jachowicza).
Bił ojciec rózgą dziecię, że się nie uczyło; 
Dziecię, aby ujść kary, rózeczkę spaliło.
W lat trzydzieści, chcąc ojciec dowieść

swoje i racji
Pobił syna, stanąwszy z nim do licytacji.

POPULARNY RÓD.
W salonie zbogaconego spekulanta 

węglowego przedstawia się gość świeżo 
wprowadzony.

— Jestem Dąbrowski.
Pani domu z miłym uśmiechem:
— Czy nie z Zagłębiów-Dąbrowskich? 

Mąż wiele dobrego mówił mi o tej ro
dzinie.

MYŚL FILOZOFICZNA.
(stworzył przy kawie czarnej 

Rufin Morozowicz).
'Pracuj, pracuj Mfbe dziecię;
Gdy pi zy pracy stracisz życie,
To w nagrodę zasług, za to,
Grabarz da ci w kark łopatą.

TAMCI SĄ SZCZĘŚLIWSI.
— Osiedliliście się państwo w War

szawie? Gdzież mieszkacie?
— Z powodu braku mieszkań uloko

waliśmy się pod mostem. Nieraz zazdro
szczę Chińczykom i Hindusom

— Czego? 1
— Pierwsi mają swego Budhę, drudzy 

Brahmę, my zaś nawet budy do przenoco
wania nie mamy, a do bramy żaden do
zorca nas na nocleg nie wpuści.

O CZYSTOSC JĘZYKA.



C ena n in ie js z e g o  n u m e r u  M k. 600.

FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY
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PŁĄ BIELIZNĘ i t. p.
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W ydaw cy: Akc. Tow. W ydaw nicze „ŚW IAT*. Pod k ie row n ic tw em  naczełnem S tefana Krzywoszewskiego.

Przed wielką próbą sił.
Szanse przedwyborcze naszych stronnictw politycznych-

Jaty Remington”
zastąpić może każdą dużą 

maszynę do pisania

Tow. Błock -Brun
Warszawa, Hotel Bristol.

Ostatnie posiedzenie sejmu usta
wodawczego. Pustawo na lawach 
poselskich. Dr. Halban w imieniu 
większości referuje sprawę samo
rządu dla Galicji Wschodniej. Mówi 
w próżnię. Sprawa ta na prawicy 
jeszcze przed kilkoma miesiącami 
wywoływała paroksyzmy oskarżeń. 
Dziś jest cicho. Nawet referent 
(nniejszości p. Niedziałkowski nie 
zdołał obudzić spodziewanych sprze
ciwów. Czuje się, iż jest to ostatnie 
posiedzenie, likwidujące byt naszego 
suwerennego sejmu ustawodawczego.

W kuluarach, w salach klubo
wych, w restauracji zato gwar, go
rączka, bieganina chwyciła wszyst
kich. Odbywają się targi przedwy
borcze. Tworzą się zawiłe, chytre 
plany. Przyjaciele i wrogowie 
jednako zagadkowo patrzą w przy
szłość, choć wszyscy nadrabiają 
minami.

Jest już dziś pewne, że wielu 
suwerenów z obecnego sejmu nie 
wróci do gmachu przy ulicy Wiejskiej. 
Same stronnictwa wyzbywają się 
zbytecznego, pasożytniczego bala
stu. Tym salonem „des refuses* 
zainteresował się ks. Okoń. On go
tów proponować wszystkim miejsca 
na swojej liście. Czy jednak zdoła 
przeprowadzić owych „odpalonych 
zwolenników*? Ks. Okoń podczas 
obrad ubiegłego sejmu przedstawił 
się jako działacz bardzo nieprzewi- 
widujący. Teraz bardzo głośno 
obwieszcza rozprawę z obszarni
kami. Tubalność jego postawy 
politycznej jest jednak w od
wrotnym stosunku do wpływów. 
A taktyka? Tej umiejętności abso
lutnie nie posiadł „obrońca* ludu

chłopskiego, powtłujący się wciąż 
na swoją duszpasterską sutannę.

Jak będzie wyglądał sejm 
przyszły? Jakie siły społeczne osią
gną w nim należytą powagę? Czy 
znów rządy w Polsce będą oscylo
wały od przypadku do przypadku, 
od sprawy do sprawy? Pytania te 
interesują dziś żywo cały ogół inte
ligentny w Polsce. By znaleźć na 
nie odpowiedź, zwróciliśmy się do 
kilku wybitnych polityków.

** *
Dr. Stanisław Grabski, znany 

kierownik Związku Ludowo-Narodo
wego, a obecnie firmowy kandydat 
Chrześcijańskiego Związku Jedności 

Narodowej (li
sta Nr. 8), nie 
chce stawiać 
horoskopów  
dla swojego 
bloku.Czemu?

— Nie zna
my sił naszych 
przeciwników.

— Ale znają 
panowie wła
sną armię...

— Zapewne. 
W wyborach 
jednakzwycię-

żeją różne inne okoliczności.
— Jakie główne hasła wybor

cze ogłosili panowie?
— Znajdzie je pan w odezwie 

posłów trzech stronnictw Chrześci
jańskiego Związku Jedności Naro- 
dowej.

Dr. St. Grabski uchyla się od 
dalszych wyjaśnień.

** *

1



3̂39? VICHY
O R Y G IN A L N E  W O D Y  i P R O D U K T Y

Żądeć we wszystkich aptekach i składach aptecznych

J“ ' : Pd,pkr  J. SAIDENDORFF i S -ka
Wars?aua, Krucza 6, tel. 230-13.

( f PIJCIE NAJLEPSZĄ

HERBATE E. WIG.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. J

Dr. med. MERENLENDER
C h o r, s k ó ry , m o c z o o łc  , w e n e r. 8'Zj—9 ‘/2 r., 
16 — 8 w. Panie 3 — 4. Je ro zo lim ska  7 (róg

B ra c k ie j',  te ł.  503-11.

O wiele rozmowniejszym i skór- 
szym do wyjaśnień jest poseł 
łódzki Fichna, reprezentant Naro
dowej Partji Robotniczej. Stronni
ctwo jego liczyło 30 posłóv. Zrę
cznością swoją potrafiło zawsze dla 
swego klubu utrzymać udział w rzą
dzie. N. P. R., jako współtowarzysz 
broni w walce politycznej, wyróżniła

P o s e ł F ichna.
Fot. St. Brzozowski.

się konkretnością swoich układów 
i zobowiązań: jej leaderzy popierali 
każdą myśl państwowo-twórczą i po
trafili utrzymać się na rubieży słu
szności żądań robotniczych.

Poseł Fichna oświadcza:
— Narodowa Partja Robotnicza 

zwiększy zapewne swoje mandaty 
w przyszłym sejmie. Stanie się to 
kosztem Chrześcijańskiego Związku 
Jecjności Narodowej. Otrzymamy 
bowiem kilka mandatów z Poznań
skiego. Liczymy na Małopolskę, 
gdzie dotychczas nie mieliśmy ża
dnych wpływów.

— Kto jest głównym przeciwni
kiem panów na terenie wyborczym?

— Hasło: Korfanty. Z Korfantego 
zrobiono bowiem miraż doskonało
ści narodowej. Na wiecach spoty
kamy się z tym mirażem. Walczy
my z nim, gdyż jest bardzo różny 
od rzeczywistości, od tego Korfan 
tego, Którego znamy, jako działacza 
i polityka. Robotnik polski jest oba- 
łamucony przez ten miraż.

** *

Leader Polskiego Stronnictwa 
Ludowego (Witosowców) p. Jan 
Dąbski, były wice-minister spraw 
zagranicznych, twórca traktatu ry
skiego, redaktor „Polityki*, jeden 
z najbardziej pracowitych posłów 
Sejmu Ustawodawczego, na pytanie 
moje odpowiada:

— Nasze horoskopy wyborcze 
oceniam optymistycznie; spodzie
wam się rozszerzenia naszego stanu 
posiadania.

— Czyim kosztem?
— Przedewszystkiem kosztem 

prawicy.
— Jakie panowie mają główne 

hasło w walce wyborczej?
— Utrzymanie republikańskiego 

i demokratycznego ustroju Polski; 
utworzenie silnego, demokratyczne
go i parlamentarnego rządu, wyko
nanie reformy rolnej i Sanację finan
sów państwowych?

— Czy walka jest zacięta?
— Tak, ale nie doszła jeszcze 

do punktu kulminacyjnego. Okres 
wyborczy jest długi, więc wszystkie 
stronnictwa rozwijają powoli swe 
siły. Za dwa tygodnie będziemy 
w momencie wrzenia.

— Kto jest kandydatem P. S L. 
na prezydenta?

Poseł Jan Dąbski.

— W Polsce jest tylko jeden 
człowiek, który może i powinien tę 
godność piastować. To Józef Pił
sudski.

** *
Polska Partja Socjalistyczna 

przystępuje do wyborów obecnych 
z wiarą, że powiększy twój stan

P o s e ł B a rlic k i.
Fot. S t. B rzozow ski.

posiadania w przyszłym sejmie. 
Poseł warszawski p. Norbert Barli
cki, jeden z najbardziej fascynują
cych mówców i świetnych znawców 
naszej literatury, stwierdza:

— Walkę wyborczą prowadzić 
mu9imy na dwa fronty. Mamy do 
czynienia z komunistami, którym 
przeciwstawić musimy naszą pań
stwową rację stanu. Z stronnictwa
mi prawicy zmierzymy się znów 
na podłożu klasowem. Jesteśmy bo
wiem stronnictwem socjalistycznem, 
ale i narodowem. Walczyliśmy o pań
stwo polskie wtedy, gdy dzisiejsi 
patrjoci paktowali z Petersburgiem, 
Berlinem czy Wiedniem. Uważamy 
jednak, że w państwie polskiem ro
botnik każdy, jak i obywatel musi 
posiadać zagwarantowane prawo 
wolności bronienia słusznych swo
ich żądań do uczestniczenia w do
brobycie i kulturze narodowej.

— Kto jest kandydatem panów 
na prezydenta Rzeczypospolitej?

— Jest to jeszcze muzyka przy
szłości. Jeżeli jednak Piłsudski zo
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stanie wysunięty przez zespól przy
szłego Sejmu i Senatu — to go 
poprzemy.

* **
O bloku „mniejszości narodo

wych* informuje rabin dr. Thon 
w sposób następujący:

— Ordynacja wyborcza pokrzy
wdziła ludność niepolską, należącą 
do Rzeczypospolitej. By skutecznie 
się bronić przeciw tej ordynacji, 
żydzi, Niemcy, Rosjanie i Rusini 
zawiązali chwilowy tylko, na obecne 
wybory zorganizowany blok.

— Czy i na przyszłość w Sej
mie panowie będą występowali ra
zem?

— To jest pytanie otwarte. Zo
baczymy, jaki będzie ten przyszły 
sejm.

*  #*
Zwróciliśmy się w końcu do 

p. Antoniego Ponikowskiego, byłego 
prezydenta ministrów, aby poinfor
mować się co do szans wyborczych 
„Polskiego centrum*, a przedewszy- 
stkiem co do programu, z jakim 
centrum pragnie wejść do Sejmu.

„Sądzę—odpowiada p. Ponikow
ski—że najlepiej scharakteryzuję go, 
jeżeli powiem, że to jest ten sam 
program, z jakim przed rokiem wsze
dłem do rządu i według którego 
przez 10 miesięcy sprawowałem 
rządy. Państwo nasze przedewszy- 
stkiem potrzebuje spokoju, gdyż 
tylko w takiej atmosferze możemy, 
z jednej strony, ulepszać naszą or

ganizację państwową, a jednocześnie 
podnosić dobrobyt obywateli.

Najmądrzejszy i najbardziej po
mysłowy minister skarbu nie po
prawi naszej woluty i nie zmniejszy

A n t. P o n iko w sk i b. p re z y d e n t m in is trów , 
k a n d y d a t 12-ki.

drożyzny, która nom wszystkim unie
możliwia życie, jeżeli nie zapanuje 
powszechne głębokie przekonanie, 
iż wszystkie czynniki władzy pań
stwowej konsekwentnie i szczerze 
dążą do ustalenia stosunków poko
jowych na wszystkich naszych gra
nicach oraz że w kraju również chcą 
one równowagi i spokoju.

Żadnych eksperymentów krań
cowych,—lewicowych, czy prawico
wych.

Wzmacniać państwo, ulepszać 
administrację, zapewnić wszystkim

obywatelom kawał chleba i dach 
nad głową, dać im możność spokoj
nej pracy—to program centrum!

Jeżeli pan pyta o szanse polskiego 
Centrum przy wyborach, to sądzę, 
że nasza 12-stka zdobędzie niemało 
mandatów, bo program nasz, to pro
gram ogromnej części uświadomio
nej politycznie inteligencji, mieszczań
stwa i włościjaństwa, a zarazem pod
świadomy program mas, które nie 
wdają się w rozważania polityczne, 
ale tęsknią do normalnych warun
ków egzystencji*.

Tyle tylko powiedział p. prezy
dent A. Ponikowski. Musimy przy
znać, że polskie centrum, które idzie 
do wyborów razem z Centrum 
Mieszczańskiem i szeregiem in
nych organizacji umiarkowanych, ma 
znacznie łatwiejsze zadanie w akcji 
wyborczej, niż inne cdłamy, mo
że bowiem powołać się nie tylko 
na hasła i programy, ale na real
ne rezultaty pracy gabinetu p. Po
nikowskiego, którego program był 
rzeczywiście umiarkowany, środko
wy. Gabinet ten dał nam szacu
nek za granicą, dowiódł, że można 
poprawić stan skarbu, zatrzymał 
wzrost drożyzny i podniósł nas na 
duchu, dowodząc, że możemy zdo
być się na dobry rząd i że może 
dziać się w państwie polskiem le
piej. Q.

K ró l K o n s ta n tyn  g re c k i,  k tó re g o  re w o 
lu c ja  w  A te n a c h  zm u s iła  do a b d y k a c ji

i w y jazdu  z g ra n ic  p a ń s tw a .

Kem al p asza, z w y c ię z c a  G re kó w , znany 
w ódz tu re c k i i g ło w a  Rządu Angory.

Venize lO 8, znakom ity  g re c k i mąż s tanu , 
k tó ry  b y ł na w ygnan iu , p o w ra c a  do 
o jczyzn y  ra to w a ć  p a ń s tw o  G re c k ie  od

k a ta s tro fy .
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Z pobytu Naczelnika. Państwa w Rumunji.

P. N a ru to w ic z , nasz m in is te r s p ra w  za g ra n iczn ych , w rozm ow ie  z p. D uca, rum uńskim  m in is trem  s p ra w  za g ra n iczn ych , pod cza s  
od w ie d z in  N a cze ln ika  P a ń s tw a  w S ina ja . Fot. Oppelt i Follendcr.
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Z pobytu Naczelnika Państwa w Rumunji.

V łr\
v

J
»

J
rW

 
» fiww

111.-̂
 

Tdr 1 B
I rw

aF
ę.Atf: a

 >̂
7*

2 *
R *jj ■

/ jh

N acze ln ik  P aństw o  Józe f P iłs u d s k i w o toczen iu  rodz iny  k ró le w sk ie j Rumuńskiej w parku p a łacu  w Sinai. Fot. .Julietta" Bukareszt.
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Wrażenia z podróży do Indji Wschodnich.

aMię..., -W-'... ~
-IIIM mr • iuJ m I

&; "W

O gó lny w idok  Bom bayu.

0 wieżach milczenia i innych okropnościach.
4) Wrażenia z podróży do Indji Wschodnich.

Wspinamy się coraz wyżej i wycho
dzimy wreszcie ze śrcdka ruchli
wego miasta. Domy, przerywając 
łańcuch uliczny, tworzą odosobnio
ne wille, tłum rzednie, nieliczni 
przechodnie i wykwintne pojazdy 
suną cicho po cienistej drodze 
wzdłuż ogrodów. Perlą się krople 
rosy na kwiatach, mleczna mgła 
otula cudne miasto płaszczem, tka
nym ze srebra i dzierganym szma
ragdami zieleni. W niezliczonych 
okrętach portu palą się złotem pro
mienie słoneczne, stalowemi oczy
ma patrzą w przestrzeń baterje 
obronne, błękitną gazą spowija ocean 
dal nieskończoną.

O, Bombay! Urocze miasto! Tyś 
jest przebogata, zaklęta księżniczka 
o twarzy zaciągniętej srebrzystą za
słoną, w szatach z lamy i bisiorów 
drogocennych. Postać twą opływają 
sznury księżycowych pereł i stroją 
tęcze wszystkich kamieni Wschodu! 
Stopy swe kąpiesz w szafirach wód 
bezmiernych, a skronie twe koro
nuje Śmierć blado.

Stajemy na szczycie Malbar 
Hill’u, przy wejściu do wspaniałego 
parku, w którym kryją się sławne 
„Wieże Milczenia*. Jest ich pięć. 
Cztery mniejsze — zamknięte, środ
kowa— ogromna, służy do wypeł
nienia rytuału zniszczenia szczątków 
ludzkich, według przepisów świętej 
Księgi Zend-Avesta.

Wieże te cylindrycznej formy, 
naturalnie bez dachu, na zewnątrz

przedstawiają się, jako gładki, okrą
gły, bielony mur, po którym spły
wają od góry brunatno-ceglaste pla
my w formie sopli. Mur ten, liczą
cy 25 stóp wysokości, a 276 stóp 
obwodu, prócz małych, wysoko umie
szczonych drzwiczek, do których 
prowadzi kilka schodków, nie po
siada żadnego innego otworu, ani 
dekoracji. Na pierwszy rzut oko za
dziwia w tym kwietnym, przepojo
nym woniami i mieniącym się naj- 
żywszemi kolorami ogrodzie, swą 
nagością, ciężarem i bielą wapna, 
na które oczy bolą potrzeć w słońcu. 
Cicho tu... Ani listek nie zadrży, 
ani ptak nie zaśpiewa, ani echo 
kotłującego się w dole życia nie 
doleci. Wszystko trwa w jakiemś 
fatalnem oczekiwaniu...

Nagle brutalny ruch wpada w zdrę
twiałą przestrzeń. Trzask gałązek, s 
bitych mocnemi skrzydłami, szum 
fal powietrznych, przez które leci 
wielki, ciężki ptak... Usiadł-na brze
gu wieży, złożył z trudem obwisłe 
skrzydło, wlokące się po murze, 
przestąpił z m gi na nogę, rozcza
pierzając palce, zakończone potęż- 
nemi pazurami i przewalając się 
przylem całym tułowiem z boku na 
bok, jak człowiek, idący na źle zro
śniętych, przetrąconych nogach. Wy
ciągnął z puszystego kołnierza sza
rych piórek szyję długą, nagą, wę
żową, skręcił ją w stronę ogona, 
łypnął brązowemi ślepiami, zsuwa
jąc z nich opadłe, sine powieki,

otworzył dziób straszliwy, kląsnął 
nim, zwrócił z powrotem łeb ku 
przodowi, zasunął szyję w upierze
nie. przymknął drapieżne oczy i za
stygł w oczekiwaniu.

Sęp! Sęp... Drży powietrze i trząść 
się zaczyna moje biedne serce...

Szu... szu... szu... Jeden po dru
gim odrywają się od drzew olbrzy
mie, przerażające ptaszyska, zakry- 
wając słońce skrzydłami w przelo
cie, i opadają na mur z głuchym 
odgłosem.

Mam oto przed sobą dekorację 
„Wieży Milczenia", nieporównaną 
z niczem, bo żywą, której tak mi 
brakowało w pierwszej chwili.

Jakieś poruszenie, jakiś niepo
kój na murze... Ptaki oglądają się 
w tył i poklaskują dziobami.

W tej samej chwili słyszę skrzyp 
żwiru w alei, prowadzącej w stronę 
Wieży: zwolna pnie się w górę ża
łobny orszak Parsów. Przoduje mu 
ciało nieboszczyka, w biały całun 
spowite, niesione na barkach czte
rech, również biało ubranych, tak 
zwanych (w dosłownem tłómacze- 
niu) „Tragarzy Śmierci". Za nimi 
postępuje dwóch mężczyzn o sil* 
nym zaroście, w białych rękawicz
kach i długich koszulach, przewią
zanych potrójnym pasem. Koszule 
ich nie są szyte, ale spinane, co 
ma w obrzędzie pewne mistyczne 
znaczenie. Dalej rozwija się już 
cały pochód krewnych i przyjaciół 
zmarłego. Idą oni zawsze po dwóch, 
połączeni chusteczką, trzymaną za 
rogi, w szatach białych, ponieważ 
kolor ten jest oznaką żałoby. (Ko
biety często noszą też i kolor 
czarny).

Gdy orszak zbliżył się do Wie
ży, dwaj brodaci mężczyźni odbie
rają ciało z rąk „Tragarzy* i wno
szą je do „Bramy Śmierci*, zamy
kając drzwi za sobą.

Żadnego szlochu, żadnego jęku, 
żadnej mowy pogrzebowej... N ie  
o g l ą d a j ą c  s ię  za s i e b ie ,  ka
płani i rodzina odchodzą spiesznie 
od Wieży, zasiadają na zielonej mu
rawie i wśród przecudnych kwiet
ników medytują o zmarłym, lub 
o ostatniej, czyhającej na każdego, 
Godzinie Śmierci. Głębokie aleje 
parku, nabite wysmukłemi cyprysa
mi, otaczając ciemnym pierścieniem 
tragiczną Wieżę, zdają się wskazy
wać kształtem swym drogę zbłąka
nej Duszy do nieba.

Po chwili, dwaj mężczyźni wy
chodzą z Wieży, zatrzaskują szczel
nie oddźwia, ściągają rękawiczki 
i, n ie  o g l ą d a j ą c  s ię  za  s ie - 
b i e, idą do sąsiedniego domu do
pełnić rytuału oczyszczenia. Nikt,
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R atusz w Bombayu.

prócz tych specjalnych „Sług Śmier
ci", nie wchodzi nigdy do środka 
Wieży. W jednej z celek (odkry
tych) potrójnego pierścienia, które 
wypełniają jej wnętrze, składają 
oni ciało zmarłego: w pierwszem, 
najszerszem kole—mężczyzn, w środ- 
kowem — kobiety, w ostatniem naj- 
mniejszem—dzieci. W środku Wie
ży otwiera się głęboka studnia, gdzie 
na pokład wapna zrzucają „Słudzy* 
kości wszystkich umarłych. Zaratu
stra powiedział, iż w obliczu Śmierci 
zrównać się ma ubogi i bogaty, po
tężny i słaby. Nakaz ten Wielkiego 
Prawodawcy nie może być chyba 
ściślej wypełniony, jak w tern po
mieszaniu we wspólnym lochu ziem
skich resztek wszystkich jego wy
znawców, bez względu na stan, na 
wiek i na rodzaj. Z chwilą oddale
nia się 1 jdzi od Wieży rozpoczyna 
się dzieło zniszczenia pozostawio
nej w niej materji.

Oto leży trup nagi, bezbronny 
w swej odkrytej przegrodzie i czeka.

Sępy, które rrzez czas trwania 
krótkiego obrzędu zwoływały się 
kląskaniem, na^le spadają na swą 
ofiarę.

Ptak przywódca j^dnem uderze
niem potężnego dzióba w szew kc- 
ści czołowej i ciemieniowej rozwala 
czaszkę dorosłego mężczyzny, dru- 
giem— wyrywa serce z piersi. Mie
rzy długo, uważnie, ale nie chybia 
nigdy. Gdy serce nie może się prze
cisnąć pomiędzy żebra, szponami, 
jak uczonymi palcami chirurga, roz- 
g na kości i otwór mądrze rozsze
rza. Źre łapczywie miękką i krwa
wą massę. Spieszy się, bo oto dzie
siątki towcrzyszów ubieg?ją go w ucz
cie. Jeden wypija mózg, drugi do

wątroby się dob ero, trzeci przez 
dziurę, wyrwaną w gardle, granato
wy język przeciąga... plączą się 
wnętrzności, deptane ciężką, bru
talną łapą; zahaczają oślizgłe trze
wia ostro zagięte pazury, wywleka
jąc je z jamy brzusznej. Nurzają 
się skrzydła obwisłe i pióra spu
szczonych ogonów we krwi i mo
szczu trupim... Podskakują martwe 
nogi i ramiona, darte w strzępy; 
kurczą się członki, wyrywane ścięgna 
i szarpane muskuły; płaczą żyły, 
wylewając strumyki czarnej posoki, 
bo oczy już dawno wykłute...

Pisk radości, kwik walki, fuchy 
odgłos dzwoniących dziobów po ko
ściach, pogwizdywanie sytego ob
żarstwa, mlaskanie wilgotnych, lep
kich języków...

Sznury nadlatujących zapóźno 
grabarzy, zgrzyty wściekłości i za
wiedzionych nadziei, poszukiwanie 
natarczywe, głodne... Oczy krwiste 
obiegają zawistnem spojrzeniem, 
pełne grdyki towarzyszów, łapy 
niecierpliwie rozgrzebują pozostałe 
resztki.

Jest! Jest!! We trzech się pory
wają na zasunięty za kość miedni
cową ochłap. Wyciągają go z ukry
cia i rozpinają na słońcu-

Co widzę? W złotych jego pro
mieniach, czy to na wstędze fiole
towej błyszczą ogniem wypisane 
słowa:
„GLORIA IN EXCEL5IOR DEO!"

Przecieram oczy stężałemi dłońmi.
To sępy uniosły w górę biedne 

ludzkie jelito, w które wżerają się 
gwałtownie aż do uderzenia w sie
bie oszalałemi łbami.

Czerwienieje mi wszystko w ośle
płych źrenicach, złote litery hymnu 
mienią się w krwawe zgłoski bła
galnej prośby:

„Miłosierdzie Twoje okaż nade- 
mną, Panie!".

Ach! Okaż, Panie, Twe Miło
sierdzie! — wołam z głębi rozdygo
tanego jestestwa— nad pojęciem zbią- 
kanem! Nad sercem rozdartem, a nie- 
n em! Nad Duszą zawsze niewinną!

My grzeszni do Ciebie wołamy:
W nieprzebranem Miłosi rdziu 

Swem przepomnij, Panie, Sprawied
liwości Twojej!

Kłapią zęby wyczerpaniem ner- 
wowem, ściągają się i prostują zbie
lcie wargi...

Oczy nieruchomo rozwarte, wle
pione w szereg ptaków, siedzących 
na blankach Wieży.

Z uflażonych ich skrzydeł kapią 
na biel wapienną grube krople bru
natnej cieczy...

Zupełne zniszczenie materji trwa 
20 minut.

Na zewnątrz nie widać nic. 
Koniec części pierwszej. 

Jadwiga Toeplitz-Mrozowska.
St. Am brogio .

Pomorska Rada Sztuki.

S tan . Ja s iń sk i i W in c e n ty  W o d z in o w sk i.

Polski Instytut Narodowy w Wąbrze
źnie otrzymał zaszczytną misję zorgani
zowania Rady sztuki na województwo 
Pomorskie. Około zorganizowania Rady 
zakrzątnęli się ruchliwy i czynny wice
prezes Instytutu p. St. Jasiński z Wąbrze
źna i przewodniczący sekcji artystycznej 
Instytutu, znany artysta-malarz Wincenty 
Wodzinowski. W łonie Rady krystalizuje 
się już szereg zajmujących prac artysty
cznych dotyczących Pomorza.
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Wystawa pt. „Sursum Corda” w Zachęcie.
Sursum corda!
Tak się nazwała grupa artystów, 

zespolonych jednemi dążeniami wży
ciu i sztuce.

Samo „zawołanie” czy godło 
nie znaczy nic, gdy go nie podpiera 
czyn, usiłowanie, postanowienie.

Widywaliśmy już nieraz obrazy 
Kazimierza Stabrowskiego, założy
ciela szkoły sztuk pięknych w War
szawie, znamy jego tendencje, tak 
samo życiowe, jak zadania sztuki, 
jestto idealista-mistyk.

Nie myślowa, filozofja ideali
styczna, marzycielski podkład był 
i jest stałą kanwą, na której dzierz- 
gał swe obrazy.

Malując owe „dorożki peters
burskie*, znajdujące się w Pinako- 
tece Monachijskiej, był tak samo 
sursum-cordzistą lat temu 20, jak 
dziś.

Nigdy kim innym nie był, bo 
być nie mógł.

Zmieniał tylko tematy dzieł, szu
kał najpodatniejszych form dla sie
bie, tłumaczących duchowe posta
nowienia.

Ogromna kolekcja prac Stabrow
skiego ukazuje nam twórcę w całej 
pełni, ęozwidnia to, czego się nie

Komisarz Spraw Zagranicznych 
Rosyjskiej Rzeczypospolitej Ro
botników i Chłopów w Warszawie.

C z icze rin . g fo śn y  m in is te r do so raw  zag ra - 
n ic z n /c h  ro s y is k ie j fe d e ra c y jn e j R ze czypo 
s p o lite j,  w W tr iz a w ie  s k ła d a ł w izy ty  naszym 

p rz e d s ta w ic ie  om Rządu.

rozumiało, znajomość rozwija w sza
cunek i uznanie.

W chwili obecnej, w okresie pa
noszenia się wzbogaconej hołoty, 
wszelkiego rodzaju „nuworiszów*, 
w okresie galimatjasu i dyletantyz- 
mu „Sursum corda" twór duchowy 
Stabrowskiego jest otwarciem okna, 
jeśli nie wprost do nieba, to w każ
dym razie na zdrowe, czyste po
wietrze.

Żadne nazwy, programy, czy 
mody nigdy nie zamykały drogi 
w górę tym, których stać było na 
takie wzloty.

Nie wdając się w wywąchiwanie 
i śledzenie usterek, bo taka naj
łatwiejsza robota znajdzie zawsze 
chętnych, stwierdzam, że Stabrow- 
ski, dając impuls do tego zespołu, 
zarobił na uznanie tych wszystkich, 
którym sprawa polskiej sztuki leży 
na sercu.

Oto clou wystawy, kolekcja prac 
Noakowskiego. Znakomity poeta- 
budowniczy nie daje spokoju wszela
kim pedantom. W głowę zachodzą: 
którędy, dlaczego, poco, pałace, 
wnętrza lamusów, przekroje dwo
rów, nowe pomysły i stare rekon
strukcje—co to wszystko ma z du
chem, z fantazją wspólnego?

Ależ ma nietylko wspólność, ale 
wręcz stamtąd, z ducha poszło i bez 
tego byłoby tępe i ślamazarne.

Cały dotychczasowy wysiłek Noa
kowskiego, to jedno Sursum corda.

Noakowski jest w pewnej mierze 
Matejką naszego budownictwa. Tak 
jak tamten odczuł człowieka prze 
szłości, tak on obecnie odsłania 
nam duszę dawnych siedzib, poka
zuje, jak Polska adoptowała rene
sans, jak własną formę snuła z mło
dej piersi, jak była pańską a wspa
niałą, jak potężną i mocną w roz
pędzie twórczym.

Aby to wszystko zobaczyć, trze
ba się bardzo, bardzo wznieść w gó
rę, ponad chlewy dochodowe, po
nad 8 piętrowe skrzynie niechlujnej 
epoki, słowem — ponad dzisiejsze 
dni.

* **
Lechowskiego też widywaliśmy 

na wystawach niejednokrotnie; jestto 
kolorysta bardzo utalentowany.

Swe dekoracje wypowiada for
mami znanemi, to ze sztuki zdob
niczej, to z plakatu czerpie wątek, 
ale układa z tego nowe bukiety.

Układa tak barwy, że grają i do
pełniają się wzajemnie, że formy 
rysunku nie policzkują — owszem, 
żyją w dobranem małżeństwie.

Wybitny talent, bardzo malarski, 
oczywiście, jeszcze nie skrystalizo
wany i niezupełnie jasno wypowie
dziany, ale często odnajdujący już 
własną drogę.

Brykner mniej ruchliwy — jego 
wyobraźnia nie ma giętkości Le
chowskiego, ale w tej gmatwaninie 
form i barw odczuwamy zarzewie 
mocnej sztuki; tam, pod spodem — 
z tych zapytań, tych poszukiwań 
musi powstać odpowiedź; czekamy 
na nią niecierpliwie

Panna Tippenhauer snuje widze
nia zaświatowe sposobem malar
skim, daje tych widzeń miraże. Po
nieważ jest dużym talentem malar
skim, wolno jej to; opowiada: o „Ko
ściele mądrości Bożej* i o „Tym, 
który jest* — tak, jak to robili an
gielscy prerafaelici, jak jeszcze daw
niej Fra Angelico.

Nie płoszmy tych dusz, niech 
idą swą drogą—dobre słowo im się 
należy. Szczęść Boże!

Władysław Wartkie.

Małżeństwo ekscesarza 
Wilhelma.

Księżna Herm ine von S c h ó n a ic h - C a ro la th  
w ych o d z i za mąż za e k s c e s a rz a  W ilhe lm a.
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Król jugosłowiański Aleksander w odwiedzinach u prezydenta Masaryka.

K ró l A leksande r w to w a rzys tw ie  M asaryka i czesk iego  m ini3tra dób r koronnych d-ra Szamaja (x).

l-sze manewry wojsk czechosłowackich w Sedlczanach.

Gan. C ziczen ob jaśn ia  p rezyde n to w i M asarykow i p rzeb ieg  ćw iczeń. Obok m in is te r obrony k ra jo w e j (x) Udrżal.
Fot. Vojta, Praga.
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Sześćdziesięciolecie Gerharda Hauptmsna.

G e rh a rd  H auptm ann, znany o o e ta  n ie m ie ck i, o b ch o d z i 6 0 - le tn ia  u ro d z in y w ly m  roku. 
F o to g ra f ja  p rz e d s ta w ia  p o e tę  w raz z żoną

Twórca „Zatopionego Dzwonu1' 
jako jubilat.

Sześćdziesięciolecie G-erharda Hauptmanna.

Całe Niemcy obchodzą obecnie bez 
różnicy przekonań artystycznych i poli
tycznych sześćdz;esiątą rocznicę urodzin 
twórcy „Furmana Henszla*, „Zatopionego 
Dzwonu0 i „Tkaczy*. Gerhard Hauptmann 
należał i należy do czołowych pisarzy 
scenicznych współczesnej literatury nie
mieckiej. SztuKi jego i u nas grane były 
z wyróżnieniem i dały pole popisu aktor
skiego wielu naszym pierwszorzędnym 
artystom, jak Frenkiel, Żelazowski, Śliwi- 
cki, Federowicz. W ostatnie lata G. Haupt
mann zszedł na pole propagandy szowini
stycznej antipolskiej. Wystąpił on prze
ciw słusznym naszym prawom co do Górn. 
Śląska. Podczas wojny popierał politykę 
hecarską hakatystów. Wystąpienia te nie 
przyniosły mu laurów. W naszem wspo
mnieniu lepiej gdy poz stanie on auto
rem „Hanneles Himmelfahrt" lub „Biber- 
pelz". Przez sztuki te mówiło współczu- 
jące z nędzą ludzką serce człowiecze i rwało 
się w wyżyny. Niech więc z racji jego 
sześćdziesięciolecia zabrzmią nam wspo
mnienia walki wewnętrznej mistrza 
Henryka, który krwawił o swój Dzwon — 
niż te nienawiści pełne manifesty przeciw 
ludom Zachodu lub naszym Górnoślązakom.

Poezje M arji Kasterskiej.
Z uczuć miłosnych, z refleksji 

estetycznych powstały pieśni p. Marji 
Kasterskiej, które wydano obecnie 
pod skromnym tytułem: „Poezje". 
Co w nich przedewszystkiem ude
rza — to kobiecość bez pozy, bez 
drapowania się w płaszcze wampi- 
ryzmu czy powojowatości. Mówi 
o swoich smętkach i zadumach 
rozkochane serce kobiece, spowiada 
się dusza łaknąca harmonji i kon
templująca piękno. P. Kasterska 
wypowiada swoje uczucia niezwykle 
prosto i szczerze. Pisze onr:
„C bc ia łabym  d z is ia j m ó* ić  do Ciebie, 

A le  stów w ta sny cb się boją —
Stracb m i, że z im na pu s tka  pogrzebie  

W szystko, czem żyję , co ro ję..,
C bciatabym  d z is ia j m ów ić do ciebie,

A le  stów w łasnych się b o ję ..

Wdzięczną jest wiązanka sonetów, 
pochodząca z wrażeń Rzymskich. 
Wszystkie te sonety czyta się z za
interesowaniem. P. Kasterska w każ
dym z nich zamknęła swoje prze

życia. Cykl tych sonetów rozpoczyna 
„burza w Rzymie" a kończy „Lu- 
crezia Romana". Najmocniej prze
mawia wrażenie z Kapitolu. Tyle 
przecież marzy się o tym rzymskim 
palladjum. Tyle wie się o tej świą- 
tnicy starego imperatorskiego Rzy
mu, gdzie Juljusz Caesar rzucał 
gromy na cały świat i gdzie słania
ły się krwiożercze dusze Neronów. 
Na Kapitolu musi więc jeszcze żyć 
dusza Starej Romy. P. Kasterska 
wśród ruin tvch szukała właśnie 
duszy sterej Romy. I cóż znalazła? 
Mówi nam:
Boś ty  w m ej duszy by ta  ta ka  żyw a,
Że pośród  św .a ta  szukatam  darem nie  
S ity , co duszę tak , ja k  ty  po ryw a.

Więc cboć m i m ówią, żeś ty  poszta  
w ciem nię,

Cboć grób tw ó j w idzę, tw ó j g łos m nie  
poryw a;

t  cboć um arła , ty  wciąż żyjesz we mnie.

Zbiorek wierszy p. Marji Ka
sterskiej składa się z trzech cyklów: 
„Listy bez odpowiedzi", „Sonety 
rzymskie" i „Echa*. Pod względem 
formy znać na każdym wierszu

dążenie do osiągnięcia maksymum 
ekspresji przez minimum środków. 
Słownictwo p. Kasterskiej jest bo
gate. Trzeba wziąć pod uwagę, iż 
autorka długi okres czasu jest nie
obecna w Polsce i studjuje w obcym 
języku. Fakt ten siłą rzeczy wpływa 
na zakres możliwości słownikowych. 
A jednak w wierszach p. Kasterskiej 
słowo często wibruje rzetelnym, 
wewnęlrznym blaskiem. Sieć ją na 
ładne obrazcwe porównania- Nie
kiedy znajduje również i ciekawe, 
oryginalne określenie swego stanu 
duszy czy też widzianego przedmiotu.

Zbiorek poezji p. Marji Kaster
skiej zawiera i utwory, które były 
swojego czasu drukowane na łamach 
naszego pisma. Pióro zresztą tej 
autorki znają nasi czytelnicy, jako 
stałej korespondentki z Paryża. 
Informuje ono o ruchu umysłowym, 
artystycznym i literackim, budząc 
zaciekawienie dla nowych utworów 
i ich autorów, pracujących obecnie 
dla kultury francuskiej. Z tej racji 
przypuszczamy, iż i zbiór jej wierszy 
musi wywołać zainteresowanie. F.
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NataIJa M o ro zow lczow a .

TEATR

Teatr miejski w Bydgoszcży

S ta n is ła w a  K a rb o w ska . M a r j i  W norow ska ,

MIEJSKI W BYDGOSZCZY.
Od dwóch lat istniejący w Byd

goszczy pod dyrekcją znakomitej 
art. p. Siemaszkowej Teatr polski 
w r. b. został umiastowiony.

Z chwilą objęcia przez miasto 
Teatru na dyrektora powołano p. Jó
zefa Karbowskiego, znanego Byd
goszczy artystę i reżysera za po
przedniej dyrekcji. Wybór ze wszech 
miar trafny i szczęśliwy. Dyr. 
Karbowski, człowiek młody, szcze
ry artysta i prawdziwy entuzja
sta sztuki dramatycznej, bezwątpienia 
w zupełności odpowie położonemu 
w nim zaufaniu.

Nowy dyrektor, objąwszy Teatr 
Bydgoski, przedewszystkiem zorga
nizował zespół, wśród którego znaj
duje się cały szereg wybitnych 
i znanych artystów, że wymienię 
tu tylko pp. Dunajewską, Wnorow- 
ską, Karbowską, Morozowiczową, 
Sławińską, Marszycką i t. d. oraz pp.

Edmund Szafrański

Cornobisa, Zborowskiego, Szafrań
skiego, Jaroszyńskiego, Jaworskiego, 
Drcczkowskiego, Mazanka i t. d.

Drugiem zadaniem nowej dyrekcji 
było opracowanie planu tegorocznej 
kampanji artystycznej- Repertuar pla
nowany na pierwsze miesiące obec-

J ó z e f K a rb o w sk i. 
D y re k to r T e a iru  M le j8 k 'e g o .

nego sezonu jest pomyślany świet
nie i uwzględnia we wszystkich 
kierunkach naszą twórczość drama
tyczną. A więc: Słowacki, Mickie
wicz, Fredro i Wyspiański, a dalr j 
najświetniejsze nazwiska obecnych 
dramaturgów i komedjopisarzM Krzy- 
woszewski, Perzyński, Kiedrzyński, 
Grzymała-Siedlecki i t. d.

Dn. 20 ub. m. odbyło się inau
guracyjne przedstawienie umiasto- 
wionego Teatru. Wystawiono arcy
dzieło Słowackiego „Beatrix Cenci*. 
Wszyscy wykonawcy bez wyjątku, 
a przedewszystkiem pp. Wnorowska 
(rola tytułowa), Duna je wska (Lucrecia 
Cenci), Mazanek (Giano Giani), 
Dreczkowski (Piętro Negri) i Sza
frański (Francesco Cenci), stanęli 
na wysokości zadania. Reżyserja, 
wystawa i kostjumy bezwzględnie 
świetne.

Inauguracyjne przedstawienie,po
przedzone okolicznościowemi prze
mówieniami pp. J. Śliwickiego, pre
zesa Z. A. S. P. i dyr. Karbowskiego, 
wywarło wśród przepełniającej wi
downię publiczności niezwykle pod
niosłe wrażenie.

Cieszkowski.

Stefan Zborowski.
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Teatry Warszawskie.

Z O p e r v. Kuglarz (Le Jongleur 
de Notre Damę). Muzyka Juljusza 

Masseneta Libretto M. Lena.
Massenet należał do tych kompo

zytorów, którym przez całe życie 
świetnie się powodziło. Mało który 
twórca, nawet m ło który z wielkich 
wirtuozów światowych mógł się 
pochwalić tak obfitym dobrobytem, 
takiemi pałacami, takim zbytkiem, 
w jakim płynęło długie i spokojne 
życie autora Thais. Popularność 
Masseneta należała do wyjątkowych. 
Nie zdążył, zda się, napisać, ledwie 
wystawili, ledwie wydrukowali, a już 
rzecz, „kawałek", zaś najczęściej 
„numer* wyjęty z zgrabnej całości 
obiecał Francję, Belgię, Holandję 
i zdobywał sobie wygodne miejsce 
wszędzie tam, gdzie się je, spaceruje, 
tańczy, gra w karty... W kasynie 
Ostendy, Biarritz, we wszystkich 
„koncertach* okrętowych wszystkich 
kompanji transatlantyckich, na Kry
mie, na Fjordach, wszędzie, gdzie 
współczesny świat wpadał, by się 
zabawić, grano Masseneta.

Rozgłos, powszednia powszech
ność tego kompozytora, oparta na 
niewyczerpanej łatwości twórczego 
usposobienia (rzadko bowiem spo
tyka się u Masseneta natchnienie), 
sprawiły, że szeroka publiczność 
narzuciła go w pewnym stopniu 
szkolnictwu muzycznemu. Było to 
tern łatwiejsze, że pilny i spokojny 
autor Thais umiał przecie doskonale 
„swoją" fugę, chorał, utartym kano
nom się nie sprzeciwiał, jako jeden 
z oficjalnych zwycięzców prix de 
Romę posiadał wysoką ogładę we 
wszelakich muzycznych „realjach*, 
formułach i receptach.

I nie był konserwatystą! Prze
ciwnie, — wszystko, co tworzyli 
inni, stosował i przymierzał zręcznie 
do potrzeb swej gładkiej muzy. 
Nader zręcznie, zawsze w miarę!.. 
Znajdzie się w Massenecie „zgroza 
rozstajnych*wagnerowskich akordów, 
które, oczywiście w teorji swego 
czasu, stały już po za „dobrem 
i złem* tonacyjnej przynależności... 
Znajdą się zuchwałe progresje Pucci
niego, które w swoim czasie tak 
wiosenną były nowalją mroźnego 
porządku konserwatywnej pisowni... 
Znajdzie się nawet Debussy‘owski 
„chaos*.

Lecz „zgrozy* tej, progresji, 
chaosu używał Massenet zawsze 
w miarę... Miarę ową wzięto na 
szerokim świecie za zmysł francus
kiej elegancji, za zmysł mówienia 
rzeczy wielkich i szczerych z łatwo
ścią... Podczas gdy Massenet wy
rażał przez całe swe muzyczne

życie z nieopisaną łatwością rzeczy 
drobne i sztuczne.

Zapanował na scenach, na estra
dach, ba! stanął nawet w półkolu 
Oratorjum (Eve, La Vierge, La 
Terre Promise). Został wdzięcznym 
popisem wszystkich klas „zbioro
wego śpiewu* pour jeunes gens et 
jeunes filles, stał się doskonałym 
numerem zaprawionych w delikatnym 
śpiewie solistów, lecz to, do czego 
był stworzony, z czego czerpał swe 
zasoby, co mogło było być czaru
jącą wielkością, — uliczna piosnka 
francuska, jedyny los Masseneta,— 
to przeszło mimo niego...

Śpiewak zniszczył pieśniarza, 
majster poetę, kompozytor twórcę.

Tych kilka charakterystycznych 
rysów łatwiej, niż do innych oper, 
zastosować można do Kuglarza. 
W dziele tern, pozbawionem wszel
kiego dramatycznego wątku (b:edny 
nabożny kuglarz znęcony dobrym 
wiktem wstępuje do klasztoru i tu, 
nie umiejąc uczenie, kuglarskiemi 
sztuczkami składa hołd Madonnie), 
chciał Massenet przedstawić kon
trast między refleksyjnym kultem 
a prostą naiwną wiarą i jej natchnie
niem. Kontrast ten mógł obfitować 
w niezmierne bogactwa... Oto z je
dnej strony ascetyczne rygory cho
rału, naiwna zaplatanka motetów, 
trudne piękności fugi... Z drugiej 
strony spontaniczny wybuch nie
okiełznanego entuzjazmu...

Zadanie godne Cezara Francka, 
który wiedział i wierzył. Massenet 
jednak w myśl swej salonowej 
„miary* postarał się zatrzeć wszyst
kie kanty ascetycznej wiedzy, równo
cześnie zaś sztucznemi kwiatkami 
swej pospolitej łatwości ozdobił 
prostaczy wybuch wiary, — tworząc 
dzieło mdłe, nudne, pełne dewocji, 
lecz pozbawione świętego głosu 
naboiności.

Jeżeli operze naszej chodziło 
o pokazanie czegoś z religijnego 
zakresu, to wybór uczyniła niefor
tunny. Wydaje się nam, że scenę 
operową lepiej pozostawić jej przy
rodzonym, świeckim zadaniom, nie 
obarczać kultu peruką, szminką 
i sztucznem światłem, tembardziej, 
że w prawdziwej muzyce kultu 
i wiary Opera Warszawska tak 
bardzo zaniedbuje olbrzymią a prze
piękną dziedzinę chociażby od Mon- 
teverdiego do C. Francka.

Wykonanie Kuglarza było naogół 
staranne. P. Dobosz dokładał wszel
kich sił, by trudną swą foartję 
utrzymać na wysoko muzykalnym 
poziomie. Chór zakonników, skrze
piony głosami solistów, brzmiał 
bardzo dźwięcznie, zewnętrzna szata 
opery, dobrano przez Drabika, wypa

dła gustownie. Orkiestra pod batutą 
p. Hirszfelda sprawiała się dobrze.

76.
T e a t r  R o z m a i to ś c i :  „Grzegorz 
Dyndała", „Małżeństwo z musu" 

Moliera, przekład Boy a.
Wydaje s ę na pozór rzeczą 

niezrozumiałą 1 niedorzeczną, że ko- 
medje tego typu, co „George Dandin*, 
mogły być widowiskiem dworskiem 
i oficjalnem. Chyba tylko genjuszo- 
wi pisarza i szczególnemu wallen- 
rodyzmowi plebejusza przypisać na
leży, że zgromadzona w Wersalu 
świetna elita francuskiej arysto
kracji nie rozumiała właściwego, 
istotnego sensu rewolucjonizującej 
farsy.

W XVlI->m wieku moralność 
i jej źródła znajdowały swe uza
sadnienie w upodobaniach i inte
resach klasy panującej. Każdy gwałt, 
intrygę, przemoc lub nadużycia 
pokrywano własnym „honorem", 
a skrzyżowanie szpady wystarczało, 
aby ze zbrodn‘an a  i łotra uczynić 
człowieka sprawiedliwego, otoczone
go powszechnym szacunkiem.

Radykalizm społeczny Moliera, 
dobywający się żywiołowo, chociaż 
napewno świadomie, z każdej jego 
komedji, znajdował znakomity i cią
gły materjał wustawicznem przeby
waniu na dworze. Ponieważ jednak 
stanowisko klijenta i pupila wielkiego 
monarchy nie pozwalało Molierowi 
prowadzić ataku wręcz i z frontu 
na karykaturę, nadużycia i choro
bliwe przerosty obyczajowego życia, 
chwytał się artysta innego sposobu. 
Ośmieszał, wykpiwał ludzi z plebsu, 
stawiał ich w położeniu zdecydo
wanych niedołęgów i głupców, aby 
tern łatwiej — już bez obawy — 
zwrócić ostrze swej nieubłaganej 
satyry w stronę nienaruszonych 
dotąd i nigdy jeszcze nie kwestio
nowanych wartości oraz cnót dwor
skiego życia.

Jeżeli komedja Beaumarchais‘go, 
—jak twierdzą historycy literatury— 
przygotowała grunt pod zdobycie 
Bastylji, to w znacznie wyższym 
stopniu satyryczny geniusz Moliera 
wpłynął na podkopanie współczes
nego sobie autorytetu. W „Grzegorzu 
Dandin*—w pierwszym akcie—jest 
krótka scena, djalog między panem 
de Sotenville, zalotnikiem Klitandrem 
a nieszczęśliwym Grzegorzem. Kii- 
tander zapewnia słowem honoru 
i ręczy swą szpadą, że nigdy nie 
uwodził pięknej Anieli. Oczywiście 
kłamie i łżewżywe oczy. Ale słowo 
henoru i gotowość udzielenia sa
tysfakcji stoi wyżej prawdy. Dandin 
przegrał proces w oczach arystokra
tycznego teścia. „To nic nie znaczy, 
—mówi pan teść—cokolwiek nógł-
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byś o tcm mniemać, on zaprzeczył, 
tern samem zadowolnił cię w zu
pełności. Nikt nie może mieć ża
dnych pretensji do człowieka, który 
się zapiera*... tembardziej, jeżeli 
zna „prawidła honoru“ i żąda zadość
uczynienia za „zniewagę".

Konflikt między t. zw. kodeksem 
honorowym a życiową, realistyczną 
prawdą jest istotnym motywem tej 
kapitalnej farsy. Molier nie stawia 
kropki nad i, nie czyni tego, co 
uczynił o sto lat później jego śmiały 
następca. Pupil francuskiego króla 
znęca się aż do końca komedji nad 
zdradzonym mężem. Prawo i prawda 
są po stronie arystokratycznej żony, 
teściów i kochanka. Grzegorz Dandin 
trzechkrotnie w ciągu jednej doby 
przyłapuje Anielę na zdradzie, trzech
krotnie odwołuje się do sądu 
pp. do Sotenville’ów, trzechkro
tnie pada ofiarą przewrotności 
i przebiegłości sprzysiężenia. Daje 
wreszcie za wygraną i bez godności 
wieńczy swoje chłopskie czoło ro
gami.

Te same skróty, te same per
spektywy i genialne ujęcia satyry 
znajdujemy w jednoaktowej komedji 
„Małżeństwo z musu*. Sganarel 
musi się żenić pod grozą szpady 
i pojedynku, musi się żenić, chociaż 
wie, że piękna Dorymena zdradzać 
go będzie z Lykastem. Prawa i obo
wiązki honoru wyraża w tej jedno
aktówce Alcydas. Kto się nie chce 
bić na szpady, dostaje po grzbiecie 
szpicrutą, albo laską gumową. Dy
lemat to bardzo współczesny, co
dziennie rozwiązywany — dzisiejszy.

Uroczysty obchód Molierowski 
przypomniał nam dawny świetny 
okres Rozmaitości. Nareszcie po 
długiej przerwie widzieliśmy repre
zentację poważną, w której wszystko 
było celowo obmyślane, z troską 
o styl, z najlepszą intencją gry 
aktorskiej. „Małżeństwo z musu*, 
nastrojone na ton bardziej minorowy, 
niż należało. Pan Solski w roli 
Sganarela stworzył klasyczną postać 
molierowską, może nazbyt realistycz
ną i starczą, ale w aktorskich 
szczegółach świetnie opracowaną. 
Pogodnym, kapitalnym, jowialnym 
„Dyndałą* był p. Frenkiel. Wszyst
kie przeciwności losu, przewrotności 
i intrygi żonyznosiłze spokojem filozo
fa, a swoje plany przeprowadzał z upo
rem chłopskiego mądrali. Stylową 
Anielą była p. Solska-Grosserowa, 
która—jak żadna z naszych aktorek— 
umie prowadzić djalog, stopniować, 
oświetlać go i ożywiać. Reszta zespo
łu utrzymywała się na wysokim pozio
mie gry: p. Rotterowa, Noskowski, 
Belina i Staszkowski.

Przedstawienie, ilustrowane mu
zyką Rudnickiego, zamknięte w pro

Na ekranie.

P. H e lena Z a h o rska , znana a r ty s tk a  d ram a tyczn a , oo raz p ie rw szy  w z ię ła  u d z ia ł 
w o ryg ina lnym  d ra m a c ie  pt. .D ’ E lm oro “ , k tó ry  w k ró tc e  uksże się  na e k ran ie  Jeanego 

z k in o te a tró w  w a rsza w sk ich .

stych i pięknych dekoracjach p. Dra
bika, było prawdziwem świętem dla 
„drewnianych* Rozmaitości.

W Komedji wystawiono porno
graficzną sztukę, opartą o podanie 
ludowe. Każda panna młoda ma 
swoją... „szklankę", którą musi przed 
ślubem—nienaruszoną i niewyszczer- 
bioną — podać swemu narzeczonemu. 
Na ten temat napisał p. Balbo 
komedję, w której gruba alegorja 
idzie o lepsze z frazeologią poetycką. 
Kilka scen interesujązych, jedna 
postać — patrjarchy weneckiego 
(p. Rydzewski) naprawdę zajmuje. 
Główną rolę grała starannie p. Ow
czarska, obok niej p. Janiczówna 
i p. Rapacki (syn).

E . B .

N o w a 1 j e o p e r e t k o w e : , ,  M uzy
ka n c i1* O skara  S traussa i „A m erykanka*1 
K. Z o rlin g a .

W teatrze Nowym wystawiono melodyj
ną operetkę Oskara Straussa p. t. „Muzy
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kanci'. Operetka ta daje duże pole po
pisu p. J. Redo, choć tekst jej niebardzo 
jest frapujący. P. Redo potrafi jednak 
ożywić każdego scenicznego manekina 
swoim humorem. Pomagał on dwóm pa
rom zakochanym w ich perypetjach mi
łosnych i doprowadził do szczęśliwego 
małżeństwa. Rzecz dzieje się w małej 
wiosce, gdzie kwitnie wytwórczość skrzy
piec i bujnie krzewi się miłość. Z po
zostałych wykonawców wyróżnili pp. Ro- 
maniszyn, Jaworska i Grabowska.

„Amerykanka" K. Zorlinga w Teatrze 
Nowości wprowadzona została na afisz 
p-zez nowego kierownika tej sceny p. Do- 
mosławskiego. Muzyka Zorlinga ma kil
ka melodyjnych piosenek. Tekst jest 
dość starannie spolszczony przez p. W. 
Rapackiego (syna). Z artystek wyróżniła 
się p. Bielska, jako „Elli Johnson”. Ope
retkę bardzo sprężyście prowadził kapel
mistrz p. Górzyński. Parnell i Pawli- 
szczewa tworzą dobrze zgraną parę, 
która zawsze zdobywa sobie gorące okla
ski publiczności.

. L. L.



Lot bez motoru.

P ie rw sze  p ró b n e  w z lo ty .*

Lot bez motoru.
Dziwnem może się wydawać, że wła

śnie w chwili, kiedy aeroplan motorowy 
święci największe tryumfy, kiedy komu
nikacja powietrzna poczyna regularnie 
i normalnie współzawodniczyć z koleją, 
samochodem, a nawet okrętem—że wła
śnie w takiej chwili ogromny zastęp kon
struktorów i lotników zarzuca dalsze do
skonalenie aeroplanu motorowego, a po
wraca do zaczątków lotnictwa, do apara
tów bezmotorowych i pracuje coraz ener
giczniej w tym kierunku.

Rozmaite są przyczyny tego zjawiska, 
a wśród nich nie najmniejszą bynajmniej 
rolę gra... polityka. Pierwszymi, którzy 
zainteresowali się tak żywo lotem bez 
motoru i rozpoczęli pracę nad wydosko
naleniem tego typu lotnictwa, byli Niemcy. 
Jak wiadomo, traktat wersalski zabronił 
im konstruowania aeroplanów motorowych. 
O locie bez motoru nie było oczywiście 
w traktacie mowy, bo wogóle nie brano 
go w rachubę, ani nie przypuszczano, aby 
na tej drodze można osiągnąć godne uwa

gi wyniki. A jednak lotnicze koła niemiec
kie zorjentowały się rychło, jak ogromne 
można stąd wyciągnąć korzyści.

Jakie mogą być te korzyści? Prze- 
dewszystkiem, przedsiębiorąc próby z lo
tem bezmotorowym, można, minimalnym 
kosztem, badać nowe typy aparatów lotni
czych zwłaszcza w kierunku powiększenia 
na nich ilości użytecznego ciężaru. Dalej 
jest to droga do skonstruowania w nie
dalekiej przyszłości aparatu o niewielkiej 
sile motorowej, który będzie niejako mo- 
tocykletą powietrzną. Pozatem zaintere
sowanie szerokich kół temi próbami sta
wało się niesłychanie skuteczną i tanią 
propagandą lotnictwa. Wreszcie—do czego 
Niemcy niewątpliwie przywiązywali naj
większą wagę — lot bezmotorowy pozwa
lał, znowu minimalnym kosztem, wykształ
cić zastępy doskonałych pilotów, którzyby 
w razie potrzeby przesiedli się tylko na 
aeroplany motorowe. Innemi słowy: drogą 
pokojowych doświadczeń można było wy
szkolić całe kadry świetnych lotników woj
skowych. Lot bez motoru, dokonywany na 
aparacie niezmiernie lekkim, obciążonym 
jedynie wagą samego lotnika, lot, zależny

od każdego prądu powietrznego, nieregu
larny, falisty, wymaga od pilota niesłycha
nej wprost baczności, treningu i doświad
czenia, jest więc nieporównaną szkołą 
lotniczą.

Zanim zdamy sobie pokrótce sprawę 
z obecnych usiłowań i osiągniętych rezul
tatów, przypomnijmy sobie zasady lotu 
bez motoru i zaczątki tego lotu. Lot bez 
motoru, t. zw. lot żaglowy, polega na wy
zyskaniu prądów, jakie niemal zawsze zna- 
leść można w przestworzu powietrznem. 
Są to prądy pionowe, wywoływane wy
równywaniem się ciepłoty w różnych war
stwach atmosfery, są to prądy ukośne, 
zwłaszcza w okolicach górzystych i pa
górkowatych, są to wreszcie wichry o kie
runku poziomym. Pionierem lotnictwabez 
motoru był — poza Lilienthalem, którego 
pracę przerwała przedwczesna śmierć, 
i poza braćmi Wright, którzy rychło prze
szli do zastosowania motoru—francuski 
badacz Mouillard. W ciągu lat 1885 do 
1897 Mouillard studjował cierpliwie i pil
nie lot wielkich ptaków na równinach nad- 
nilowych, które godzinami całemi utrzy
mywały się w powietrzu, zataczały kręgi, 
zniżały się i wzbijały w górę, nie porusza
jąc skrzydłami. Rezultaty swych badań ze
brał w dwóch studjach: „Empire de Fair* 
i „Vol sans battement*, pozatem konstru
ował sam latawce, próbował się wznosić 
w górę, z mniejszem lub większem powo
dzeniem. Mouillard zmarł w Kairze nie
mal jako nędzarz. Później badaniami w tym 
kierunku zajmowali się z pośród Francu
zów jedynie Bazin, Cousin i paru innych; 
tryumfy aeroplanu motorowego odwróciły 
uwagę od tych usiłowań, które uważano 
powszechnie za bezcelowe.

W Niemczech natomiast nigdy nie 
tracono z oka problemu lotu bez motoru, 
a tuż po zakończeniu wojny rozpoczyna 
się bardzo energiczna praca w tym kie
runku, w której bierze udział szereg zna
nych konstruktorów i lotników. To też 
już w r. 1920 wydawca czasopisma „Flugs- 
port” Oskar Ursinius organizuje pierwszy 
konkurs lotu żaglowego w Rhón kolo 
Frankfurtu nad Menem, a do konkursu 
staje 24 współzawodników. Zaraz na po
czątku znany technik lotniczy niemiecki 
Loesel przelatuje 305 metrów w ciągu 40 
sekund, potem sześciu czy ośmiu innych 
pilotów wykonuje bardzo piękne loty na 
przestrzeni 700 do 800 mtr. Próby, przed
siębrane następnie w Rhón, dają coraz 
doskonalsze wyniki. Koller unosi się przez 
5 minut w powietrzu, przebywając z górą 
4 kilometry, Martens przelatuje 7V2 Hm. 
w czasie niespełna 16 minut itd. — Lot 
żaglowy, w pełnem słowa znaczeniu, lot, 
o jakim marzył Mouillard, zrealizował 
niemiecki pilot Harth w Hildestein, wzno
sząc się chwilami aż do 150 mtr. w górę, 
przebywając kilometrowe przestrzenie w 
jedną i drugą stronę, wirażując, a wre
szcie lądując w bardzo niewielkiej odle
głości od punktu wzlotu. W tym rekordzie
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Lot bez motoru.nie było juz przypadkowości, ani zależno
ści od prądów atmosfery, lecz czyn celowy, 
szczegółowo obliczony i przeprowadzony.

Świetne wyniki, osiągnięte przez nie- 
mieckich lotników w zakresie lotu żaglo
wego, pobudziły zainteresowanie i współ
zawodnictwo innych narodów, Francji, 
Szwajcarji i Ameryki. Prezydent Związku 
francuskiej żeglugi powietrznej A. Carlier 
w szeregu odezw i artykułów rozwinął 
propagandę lotu bez motoru, rząd i spo
łeczeństwo francuskie ofiarowały lOO.OCO 
franków na nagrody w konkursie, zorga
nizowanym w Puy de Combegrasse koło 
Clermont-Ferrand, do zawodów stanęli gło
śni konstruktorzy Brequet, Farman, Potez, 
Cl ement i inni, lotnicy Casale, Douchy, 
Thovet, Sardier, Henri Farman itd. Ame
ryka ogłosiła również konkursy z wzglę
dnie wysokiemi nagrodami; koła lotni
cze szwajcarskie łączą swe usiłowania 
z Francją.

Lot żaglowy staje się w żegludze po
wietrznej najaktualniejszym i najpopular
niejszym problemem. Jak niedawno w dzie
dzinie lotu motorowego, tak obecnie w tym 
zakresie lotnicy całego świata, w szlache
tnej rywalizacji o pierwszeństwo, stwarzać

S a m o lo t bez m o to ru  .W a m p ir von H e n tzena .

będą zapewne coraz nowe rekordy. Nie 
można wątpić, że wpłyną one decydująco 
na dalszy rozwój lotnictwa. Rozpoczyna się 
nowy etap żeglugi powietrznej.

Nasi dzielni polscy lotnicy i konstruk

torzy również interesują się bardzo lotem 
żaglowym. To też wolno żywić nadzieję, 
że w tej walce o pierwszeństwo nie zbrak
nie i polskiego imienia.

S t. L

0 n  m ów w Warszawie?
Przeczytałem wczoraj wzmiankę w je- 

dnem z pism, jakoby Teatr Rozmaitości 
już był odbudowanym, ale że Urząd Mie
szkaniowy zarekwirował go dla jakiejś 
bardzo wysoko postawionej figury. Wia
domość ta, jak i wszystkie interesujące 
wzmianki dziennikarskie okazała się zu
pełnie bezpodstawną plotką. Miejsce pod 
budowę Teatru Rozmaitości jest obsiane 
trawką, a spacerują po niej artyści Re
duty, którzy co rusz przychodzą ze sceny, 
ażeby jeszcze intensywniej przeżywać. 
Prócz artystów bawią się tam dzieci i bu
dują sobie śliczne domki, łódki i inne za
bawki z dziesięciomarkówek, które tam 
znosi Magistrat jako podatek od kin i ka
baretów...

Więc co będzie z Teatrem Rozmaito
ści? Nieraz słyszałem, że wszelkie proble
my najlepiej jest rozwiązywać drogą an
kiety Niech się ludzie wypowiedzą. Niechaj 
osoby, dla których kwestja Teatru Rozma 
itości jest palącą lub bolącą, wyrażą swo
ją opinję.

Pani Lucyna Mesal, zawsze czarująca 
i uprzejma dla przedstawicieli prasy, po
wiedziała mi:

„Jestem pełna najlepszych nadziei. 
Na pierwszem posiedzeniu nowego Sejmu 
ma być postawiony wniosek, ażeby teatr 
został powierzony Ludwiczkowi (Śliwiń
skiemu). W ciągu kilku tygodni stanie 
gmach, w którym bez konkurencji czaro
wać będę publiczność warszawską".

Najsympatyczniejsza synowa Casano- 
wy pani Mieczysława Ćwiklińska rzekła:

„Jako szyfmanowska gwiazda mało 
się interesuję losami Teatru Rozmaitości, 
ale słyszałam, że przystąpiono już do od
budowy teatru, i że na otwarcie pójdzie 
jedna z najlepszych sztuk, najlepszego 
krytyka. Krytyk specjalnie na otwarcie 
„Rozmaitości" przerabia swój dramat 
z prozy na poezję — czy nie jest to pię
knie ponosić takie ofiary dla sztuki".

Pan Kazimierz Kamiński mówi nie
ufnie:

„On się nie chce odbudować. Wywo
ływaliśmy na seansie ducha „Teatru Roz
maitości" i prosił, ażeby mu dać spoczy
wać w spokoju".

Wyrozumiały pan Solski wogóle nie 
widzi potrzeby Teatru Rozmaitości:

„Kochany dyrektor Lorentowicz i tak 
ma dosyć kłopotów".

Pan Jerzy Leszczyński uważa kwestję 
Teatru Rozmaitości za przedawnioną:

„Od czasu spłonięcia Teatru Rozmai
tości jestem już na piątej scenie i wcale 
mi Rozmaitości nie brakują.

Aklimatyzująca się w Warszawie cza- 
rowna pani Elna Gistaed dała najbardziej 
wyczerpującą odpowiedź w swoim rodzi
mym języku. Niestety nie rozumiem po 
szwedzku.

Pąn Jaracz między występem w Stań
czyku, a „Judaszem" zapatruje się pesy
mistycznie na kwestję teatru Rozmaitości:

„Chyba że Magistrat pozwoli na otwar
cie kabaretu... Wtedy znajdą się i pie

niądze i poparcie. Akejonarjusze „Oazy" 
zgłaszali się już z bardzo korzystnemi 
ofertami".

Kochany Mieczysław Frenkiel spojrzał 
na mnie w zdumieniu:

„O jakim teatrze pan mówi? Zupełnie 
sobie nie przypominam, ażeby istniał taki 
teatr?"

Nie uważałem za stosowne mówić 
o teatrze Rozmaitości z dyrektorem Hel
lerem. Pani Bohuss Hellerowa rzekła kró
tko a węzłowato:

„Mąż mój mógłby was wyratować, 
ale nie zecbce".

Z ankietą zwracałem się kolejno do 
wszystkich wybitnych i wybijających się 
artystów, ale naogół zainteresowanie te
atrem Rozmaitości jest niewielkie.

Pan Aleksander Zelwerowicz woli być 
drugim posłem w Sejmie niż pierwszym 
artystą w Rozmaitościach.

„Jestem za teatrem w polityce—i za 
polityką w teatrze" rzekł.

Pan Władysław Grabowski:
„A niech otwierają Rozmaitości, byle 

bezemnie".
Pan Junosza-Stępowski:
„Uwodziłem, uwodzę, będę uwodzić — 

Rozmaitości nie są mi do tego potrzebne".
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: ja ln ie  dla „Św ia ta" rysował 
a rt. inal. Z. Grabowski.warszawskim torze wyścigowym

Po b iegu „ro b io n ym ". P o w ra c a ją c e g o  do w a g i d ż o k ie j*  zaw ied zen i g racze  o b rz u c a ją  s te k ie m  w ym ys łó w , w ś ró d  k tó ry c h  
ta k ie ,  Jak „S ta ry  ło b u z *  i .W e iss " są n a jd e lik a tn ie js z e ... Za to  „b o o k m p c h e rz y ' s ię  c ie szą  ..

N a  w a rsz a w sk im  to rz e  w y śc ig o w y m

Niegdyś arystokratyczny sport ksią
żąt i lordów zdemokratyzował się znacz
nie w ostatnich dziesiątkach Jat. Nie- 
tylko u nas. Tak samo w Anglji i we

A m ia łem  w iado m ość  ze s ta jn i, że m ogę go 
g ra ć  na pew n iaka ... I w ie rz  tu  ludziom  ..

Francji. Ambitny „nuworisz* ma widać 
swoje barwy na „turfie”, przemyślny spe
kulant umiał ze stajni wyścigowej zrobić 
intratny interes

Świetne pod względem towarzyskim 
czasy wyścigów warszawskich minęły 
bezpowrotnie Teraz na mokotowskiej 
peluzie zbiera się szary tłum, w którym 
znaczny odsetek stanowią szumowiny 
wielkomiejskie wszelkiego rodzaju. Pas- 
karja wraz z hordą czarnogiełdziarzy za
stąpiła dawne „tout Varsovie”. Sekun
dują przedstawiciele zawodów, które sta
ły się zyskowniejszemi od pracy intele
ktualnej: więc pp. fryzjerzy, kelnerzy, 
krawcy, szewcy... Wszyscy mają suto 
wypchane pugilaresy.

Płeć piękna przeważnie dostosowa
na do płci brzydkiej. Stroje jaskrawe, 
bez smaku; dawny „szyk” warszawianki 
świeci nieobecnością. Tu i owdzie śmi
gnie smukła sylweta jakiejś artystki — 
i przepada w ciżbie.

Obecni właściciele stajen wyścigo
wych chętnie darzą swe klacze imiona
mi niewieściemi. To także nowa moda. 
Mamy więc na torze: „Panią Olę” i „Niu- 
sieńkę”, „Ewusię” i „Sonję”—różne inne 
„Kaśki”. Daje to pole do dowcipów or
dynarnych i porównań conajmniej ryzy
kownych.

— W czem jest podobny koń wy
ścigowy do baletniczki?

— „Oboje* robi^ karierę nogami...
** *

Wśród płci pięknej wielkie zaintere
sowanie budzą wyścigi dżentelmeńskie,

w których głównie uczestniczą oficero 
wie. Sportsmenki z pola Mokotowskie 
go są zdecydowanemi militarystkami. 
Aeroplany, warczące nieustannie nad to
rem, ciągną za sobą rozmarzone spoj
rzenia. Niejedna co młodsza dama west-
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Pani P o tro n e la  L u fc ik , w ła ś c ic ie lk a  kna jpy  
na Ż e la zn e j, nada je  ton  obecnym  w yśc igom .

chnie skrycie na widok zgrabnego ofice
ra - lotnika,

— Z takim  puścić się!...
#* *

Ale nadewszystko uwagę tłumu, za
równo mężczyzn jak kobiet, pochłania 
totalizator. Żądza łatwego zysku staje 
się przyczyną wielu katastrof życiowych, 
pcha na drogę występku, u której kresu— 
wilgotna i mroczna cela więzienna. Ileż 
to defraudacji, sprzeniewierzeń, oszustw 
i fałszerstw zapoczątkował nieubłagany 
totalizator. Jak wszędzie, gdzie szelesz
czą banknoty i odbywają się operacje 
powyższe, kręci się dużo żydów. Krzy
czą, giestykulują,—szachrują bezustannie. 
Zwykła gra im nie wystarcza. Ich gięt
ka i przystosowana do spekulacji umy- 
słowość stwarza różne bardzo skompli
kowane kombinacje, których sensu zwy
kłemu laikowi trudno dociec.

— Feuermann! Co ty grasz w ten 
bieg? Pewno „Grom'.

— Dlaczego ja nie mam grać .Grom1?
Tamten z nietajoną złością:
— Feuermann, ty jesteś zawsze 

świndler! Ty mi mówisz, że grasz „grom", 
żebym ja myślał, iż ty grasz „Promień*. 
A ja przecież wiem, że ty grasz napra
wdę „Grom*...

Podniecenie grających dochodzi do 
maximum napięcia podczas biegu.

Oto wśród zgiełku i szumu podnosi 
się czerwona kula, zwana popularnie 
„pomidorem*, a zwiastująca początek 
startu.

Po trybunach i całym placu idzie 
rozgłośny pokrzyk.

— Bombę gajtl
Zajęczał dzwonek. Konie ruszyły. 

Teraz wszędzie zrywają się nerwowe 
głosy:

— Barbara Belle ucieka!
— Zbaraż dochodzi!... Już ją bierzel
— Nie da się!
— Bierze!
— Górecki! Pchaj go! Pchaj go! Prę

dzej!
- Bierze! Bierze!

I nagle krzyk tryumfu:
— Wziął!
Równocześnie w przejściu na trybu

nie ktoś woła rozpaczliwie:
— M >j pugilares! ZłodziejI W zią!

W dni najbardziej pogodne często 
wybucha burza, gdy bezwstydnie „robio
ny* bieg szarpnie kieszeniami grających. 
„Robiony* bieg, to taki, w którym zmó
wieni dżokieje umyślnie wstrzymują le 
psze konie, a dają pole „fuksowi*, którego 
przedtem przezornie a dostatno obsta
wili w totalizatorze. Władze Towarzy
stwa Wyścigów Konnych surowo karzą 
te nadużycia. Dżokiej — oszust zostaje 
pozbawiony prawa jazdy.

Wśród wyścigowców mówi się wtedy5
— Spieszyli go, bo się nie spieszył.
Ale czasem daremnie dżokiej usiłu

je powstrzymać dobrego konia. Ambicja 
i temperament rumaka zwyciężają wbrew 
woli jeźdźca.

Mówi się wtedy:
— Widocznie ten koń grał sam na 

siebie i nie chciał przegrać.

O g n is ty  rum ak m knie la k  s t rz a ła ,  śc ig any  Drzez w s p ó łz a w o d n ik ó w  i... w ych o 
dzące  z o r b it  o czy  ty s ię c y  g ra c z y , k tó rz y  na n iego D o s ta w ili"  .

Z c z a rn e j g ie łd y  w p ro s t na .Z ie lo n ą ".

Na ogół w wyścigach brerze udział 
niewielka liczba koni. Zdarzają się nie
rzadko biegi, w których jeden koń galo 
puje od mety do mety. Bardzo częste 
są biegi, w których dwa konie stają 
w szrankach.

Stąd aforyzm:

— Mamy teraz wyścigi jednokonne, 
dwukonne i starozakonne..

iń sk i.
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P o ls k i  p o w ie r n ik  p ię k n y c h  p a r y ż a n e k .
Mr. ANTOINE.

D oum ergue: .P o r t re t  A C ie rp lik o w s k ie g o ".

— Mr. Antoine? Któż to taki?
— Jakto? Nie znasz pan nasze

go mr. Antoine? Mr. Antoine, który 
jest zresztą pańskim rodakiem? To 
nie do wiary.

Comtesse de P..., którą przed 
paru miesiącami miałem sposobność 
poznać w legacji francuskiej w War
szawie, spojrzała na mnie przy tych 
słowach z takiem niekłamanem zdu
mieniem, że doprawdy doznałem 
bardzo niemiłego uczucia, zwanego, 
jak się zdaje, zawstydzeniem.

— Tak mało znam Paryż, nie
stety; dzisiaj, w powojennym okre
sie, tak trudno dochodzą stąd echa 
do Warszawy... — próbowałem się 
tłómaezYĆ.

— Ależ to artysta, prawdziwy 
artysta, osobistość powszechnie zna

na, nieporównany doradca nas ko
biet, w sezonie nazwisko jego sły
szy się na każdym kroku i każda 
z nas stara się pozyskać jego po
moc dla siebie. On wydaje niejako 
oficjalne świadectwo szyku, jeżeli 
się zainteresuje wyglądem którejś 
z nas.

Z dalszej rozmowy dowiaduję 
się, że mr. Antoine jest niezmier
nie popularnym doradcą kobiet 
w dziedzinie fryzury, stroju, najko
rzystniejszego uwydatnienia charak
terystycznych zalet twarzy i figury, 
a przedewszystkiem stworzenia typu 
indywidualnego, wytwornego i szy
kownego. Harmonizuje głowę, twarz 
i postać w żywe dzieło sztuki. 
Kreacje jego są tak głośne, tak 
świetne, że w jego paryskiem atellier
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gromadzi się rzeczywiście najwy
kwintniejsza klientela światowa.

Rozgłos, rzetelnie zresztą, zda
niem paryżanek, zasłużony, sięgnął 
już i poza granice Francji; paro
krotnie już wzywano mr. Antoine’a 
do Londynu w okresie wielkich 
przyjęć dworskich, a podczas nie
dawnych zaślubin księżniczki Mary 
święcił tam prawdziwe tryumfy.

Popularny jest także na dworze 
belgijskim, a gdy królowa bawiła 
w tym roku w Paryżu, niemal wszy
stkie damy z jej świty korzystały 
z porad estetycznych mr. Antoine’a.

Comtesse de P... informuje mnie 
jeszcze, że mr. Antoine jest wy
bredny, jak prawdziwy artysta, że 
nie każda z kobiet, zwracających 
się do niego, może korzystać z jego 
usług, bo zależy to od tego, czy 
istotnie znajduje w niej materjał do 
stworzenia indywidualnego i intere
sującego typu; dowiaduję się także, 
że posiadanie fotografji z autogra
fem „mistrza* jest przedmiotem 
zazdrości wśród pięknych paryża
nek, bo otrzymują ją tylko wybrane 
„żywe dzieła sztuki*. Wreszcie ostat
nia wiadomość, że mr. Antoine jest 
utalentowanym artystą rzeźbiarzem, 
który już z powodzeniem wystawia 
w salonach paryskich.

Zainteresowany wszystkiemi te- 
mi szczegółami, postarałem się od
szukać i poznać mr. Antoine, pa
miętając zwłaszcza o twierdzeniu 
mej sympatycznej informatorki, że 
jest to mój rodak, więc Polak.

Mr. Anto ne, a raczej kryjący 
się pod tym pseudonimem p. Antoni 
Cierplikowskł, mieszka w pięknej 
willi pod Paryżem, wykwintnie urzą

P o r t re r t  a r ty s tk i k o m e d ji F ra n c u s k ie j p. Ce- 
c ii©  S o re l. ( p rz y ię ty  n» w ys ta w ę  w Salon 

des In d e p e n d e n ta )



dzonej i przyozdobionej wewnątrz 
dziełami niemal wyłącznie polskich 
malarzy i rzeźbiarzy. Młody, ener
giczny, nieco nerwowy, pełen życia 
człowiek, miły causeur, łatwo zapa
lający się entuzjasta sprawia nader 
sympatyczne wrażenie. I rozmawia
jąc z nim, trudno nie pojąć, że 
wrodzony mu wdzięk i polot i do
wcip, już nawskroś paryski, w nie
małej mierze przyczyniają się do 
ugruntowania sympatji, jakie zdo
bywa sobie w paryskim wielkim 
świecie.

Ciekawe są koleje jego życia. 
Urodzony w Sieradzu, wcześnie wy
emigrował z kraju. Czuł potrzebę 
szerszego oddechu, szukał jakiegoś 
rozleglejszego terenu do pracy. Wy
korzystując wrodzony dobry smak 
i wrażliwość artystyczną, oraz zdo- 
bytą w kołach teatralnych umiejęt
ność dostosowywania układu wło
sów, toalety, barw do ogólnej syl
wety danej jednostki, rozwinął dzia
łalność w tym kierunku i szybko 
zdobył życiowe powodzenie. Dzisiaj 
w jego atelier gromadzi się najwy- 
kw ntniejszy świat paryski, arysto
kratyczny i intelektualny; pisma pa
ryskie nierzadko poświęcają dłuższe 
artykuły jego kreacjom; w jego willi 
podmiejskiej nieraz gromadzą się 
wybitni przedstawiciele literatury 
i sztuki. Selfmademan w najlepszem 
znaczeniu słowa.

— Tworzyć modę i narzucać ją 
światu, harmonizować wygląd głowy 
z suknią i całem przybraniem, tra
ktować każdą postać wedle jej in
dywidualności a nie jako szablon, 
wpajać w szerokie koła pociucie

P o r t re t  a r ty s ty  m a la rz i Ja n u sze w sk ie g o  
(w y s ta w io n y  w Paryskim  G rand P a la is \

Z Polonii paryskiej.

P. A n to n i C i« rp lik o w s k i w ko s tju m ie  pe rsk im , pom ysłu  znano j a r ly a tk i-d o k o ra to rk i 
p L ipsk ie j. K ostium  z o s ta ł nag rodzony na Balu a r ty s tó w  w  Paryżu i odznaczony na 

Ba lu  .G ra n d  P rix " w O p« rze  p a ry s k ie j.

piękna — oto cele, jakie sobie sta
wiam — oświadcza p. Cierpliko- 
wski.—Nie chcę zresztą ograniczyć 
się tylko do starego świata. W naj
bliższej przyszłości zamierzam po
jechać do Ameryki, aby w tym 
kraju, gdzie harmonja wcale nie 
istnieje, szerzyć propagandę na te
mat, co to jest moda i jakie winny 
być racjonalne drogi jej rozwoju- 
Jeżeli mi czas pozwoli, może 
i w Warszawie urządzę kiedyś kon
ferencję na ten temat. Dzisiaj Pa
ryż absorbuje mnie jeszcze całko
wicie. Chcę tu przedewszystkiem 
wykształcić sobie współpracowników, 
których częściowo dobrałem sobie 
z pośród Polaków, aby to, w co 
włożyłem tyle pracy i wysiłku, nie 
zginęło daremnie, lecz mogło się 
rozwinąć na szerszą jeszcze skalę.

Obok zawodowych zajęć dorad
cy pięknych Paryżanek, p. Cierpli-

kowski poświęca niemal każdą wol
ną chwilę pracy rzeźbiarskiej. Jest 
on uczniem prof. Ksaw. Dunikow
skiego, a dziś już artystą świado
mym celu i władającym doskonale 
formą. Zajęcie zawodowe dopomaga 
mu w dużej mierze w pracy rze
źbiarskiej, daje mu bowiem możność 
szczegółowego i skrupulatnego stu- 
djowania rozmaitych typów głowy, 
zwłaszcza kobiecej. Toteż jego ko
biece portrety spotykają się z po- 
wszechnem uznaniem, czego dowo
dem jest przyjmowanie prac do 
salonów paryskich.

Dodać wreszcie trzeba, że za
równo mr. Antoine, jak p. Cierpli- 
kowski podkreśla przy każdej spo
sobności swoją polskość i dumny 
jest, mogąc zaznaczyć, że to czy 
owo powodzenie zdobył jako Polak.

Paryż. K. M .
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Ś. p. J a n  Cielecki. Misja estońska w Warszawie.

Dnia 12 października 1922 r. upływa 
druga ro c z n ic a  tragicznej śmierci 
porucznika- inżyniera 12 kompanii 2-go 
pułku Wojsk Kolejowych Jana Cieleckie
go, który podczas forsownej budowy ko 
lei linji Hela-Puck w chwilach dla Oj
czyzny groźnych położył, na polu chwały, 
swe młode życie.

Ś. p. Jan C ie le c k i.

Wypadek ten, w sercach najbliższych 
ś. p. porucznika Cieleckiego, nie może 
zagłuszyć bólu i rozpaczy spowodowa
nych utratą tak wielkich cnót obywatela 
polskiego, nieodżałowanego syna i brata; 
to też rocznica śmierci Jego niech bę
dzie wspomnieniem najwyższej ofiary, ja
ką złożył na ołtarzu Polski dla dobra 
i wolnpści współbraci swoich.

Ś. p. Jan Cielecki miał lat 27, po
chodził ze Słupcy, ziemi kaliskiej, po 
ukończeniu gimnazjum w Wołczańsku 
uczęszczał na politechnikę w Warszawie, 
egzamin dyplomowy zaś złożył w polite
chnice w Lagę pod Lipskiem, otrzymawszy 
stopień inżyniera. Następnie skończył 
kursy dla inżynierów kolejowych i pra
cował w kolejnictwie ostatnio jako Na
czelnik Wydziału Drogowego i zastępca 
Komendanta frontu wołyńskiego; na kilka 
tygodni przed śmiercią został wydelego
wany do Dowództwa Wybrzeża Morskie
go w Pucku dla budowy kolei szeroko
torowej.

Odczyty Sedir’a w Warszawie.

W d. 13, 16 i 18 października, w sali 
Tow. Hygienicz nego (ul. Karowa), znany 
pisarz francuski w duchu mistyki chrze
ścijańskiej wygłosi trzy odczyty po fran
cusku na tematy: 1) Chrystus, pogląd 
słuszny i poglądy fałszywe, 2) Kochajmy 
bliźniego i 3) Mrstyk w społeczeństwie 
wspótczesnem. Wszystkie główniejsze Sedir.

Mi»Ja e s to ń ska  z m in is trem  pe łnom ocnym  przy rządz ie  po lsk im  na cze le .
Fot. Pluton Aerofoto.

S a m o lo t k o n s tru k c ji inż. M a linow sk iego , w ykonany w w a rs z ta ta c h  S. w .  L.
Fot. P lu ton  Aerofoto.

dzieła Sedir’a są przetłomaczone na ję
zyk polski. Gorliwy ów bojownik o ideę 
chrześcijańską i ewangeliczną, kładący 
wielki nacisk na wcielenie jej w życie, 
czego wzorem jest założone przez niego 
stowarzyszenie, t. zw. am itiees sp iritu e f-  
les, dziś już ogarniające mnóstwo ośrod
ków świata, jest wielce oddanym przyja
cielem Polaków, a jego książka w po
czątkach wojny, p. t. Le m a rty re  de la  
Pologne  (kilka wydań) była, by tak rzec, 
pierwszem ogniwem przyjaźni polsko- 
francuskiej.
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Najważniejsze wypadki 
i minionego tygodnia.

OSTATNIA UCHWAŁA SEJMU USTAWO
DAWCZEGO.

Komisja skarbowo-budżetowa na posie
dzeniu w dn. 26 b. m. uchwaliła projekt 
rozbudowy miast w redakcji pos. Fedoro- 
rowicza, przyczem zatwierdziła inicjatywę 
min. Jastrzębskiego co do udzielenia na 
rozbudowę kredytu w wysokości 20 mil
iardów marek.

RUCH PRZEDWYBORCZY.
W całej Polsce rozpoczął się okres 

wieców przedwyborczych. Jak dotychczas 
odbywają się one bez skandali. W osta- * 
tnią niedzielę w Warszawie P. P. S urzą
dziła wiece we wszystkich dzielnicach. 
Listy narodowe również pracują po okrę
gach. 12 wpadła na pomysł propagandy 
za pomocą poruszenia kweslji mieszka
niowej.
NACZELNIK PAŃSTWA KAWALEREM OR

DERU ŚW. MAURYCEGO I ŁAZARZA.

Minister pełnomocny włoski p. Franci
szek Tomassini, w imieniu i z polecenia 
Jego Królewskiej Mości króla Wiktora 
Emanuela III wręczył p. Naczelnikowi 
Państwa Wielką Wstęgę orderu świętych 
Maurycego i Łazarza.

CZICZERIN W WARSZAWIE.
Pobyt komisarza Cziczerina w Warsza

wie jest związany z trzema zagadnienia- 
niami: 1) sprawa umowy handlowej; akcja 
w tym kierunku odbywa się pomyślnie 
i w najbliższym czasie odbędą się dalsze 
konferencje; 2) sprawa rozbrojeń; w tej 
sprawie rząd polski stoi na stanowisku, 
iż należy wyczekać rozstrzygnięcia w Li
dze Narodów i wyników konferencji, która 
ma się odbyć w Rewlu; 3) sprawa zobo
wiązań, wynikających z traktatu ryskiego.

O BIBLJOTEKĘ ZAŁUSKICH.

W mięszanej komisji specjalnej w Mo
skwie bolszewicy odmówili nam zwrotu 
bibljoteki im. Załuskich. Zaproponowali 
55 tysięcy dubletów ze zbiorów rosyj
skich oraz niewielką ilość polskich iń- 
kabuł.

CZESI ZNÓW PRZECIW JAWORZYNIE.

p. Benesz wniósł w Paryżu ostry pro
test przeciwko propozycji komisji delimi- 
tacyjnej, dotyczącej Jaworzyny. W ten 
sposób żywotna ta sprawa dla Polski 
ulegnie znów zwłoce.

WRZENIE W GRECJI.
Następca tronu greckiego złożył w ręce 

rządu tymczasowego przysięgę na konsty
tucję. Ks. Jerzy obejmuje tron pod imie
niem Jerzego II.

JfrćZ Konstantyn odjechał z rodziną 
do Palermo. Tak skończył się sen o Pan- 
hellenizmie.

Nowym prezydentem ministrów został 
Zaimis, yenizelista.

O CIEŚNINY I KONSTANTYNOPOL.

Układy gen. Harringtona ze zwycięskim 
Kemal-Paszą nie doprowadziły dotychczas 
do pozytywnego rezultatu. Anglicy zwięk
szyli ilość swojej floty w Dardanelach.

Odpowiedź tureckiego Zgromadzenia Na- 
indowego na notę rządów koalicyjnych bę
dzie obejmowała następujące punkty: 
11 zgoda na obsadzenie przez rząd angor- 
gki punktów strategicznych w Tracji, 
2) wojska angielskie zaprzestaną przygo

Humor i satyra.

S T O P N IO W A N IE ,

—  Tak, takt m oja droga, jesteś m łoda i  tego nie rozumiesz. Ja  także  
byłam  kiedyś m łodą; powiem nawet, byłam  ta k  m łodą, ja k  się to obecnie 
rzadko p rzy tra fia ...

towań i ruchów wojskowych, 3) obsadze
nie Tracji przez wojska kemalistyczne 
nastąpić winno przed zebraniem się konfe
rencji, 4) Turcja zastrzega dyskusję nad 
warunkami pokojowemi sprzymierzonych, 
5) Turcja sprzeciwia się demilitaryzacji 
Dardaneii, 6) Rosja i inne państwa, poło
żone nad morzem Czarnem, będą dopusz
czone do udziału w konferencji na tych 
samych warunkach, jak Rumunja i Turcja.

RÓŻNE.

Magistrat m. st. Warszawy postanowił 
zgłosić do rady miejskiej wniosek nagły 
o podwyższenie na 1923 r. podatku od 
lokali. Według wniosku magistratu, w 1923 
roku podatek ten dla lokali mieszkalnych 
ma wynosić 1000 proc, komornego zasa
dniczego, obliczonego w myśl postano

I AMPV NAFT0WEL f / l l f i r  1 ELEKTRYCZNE 
C hm ie lna 36,

!

te l. 106-18.

25S*

p a r a f  f Nowoczesna dermatologja podaj* 
& l v l  następujący system pielęgnowania
(odmładzania) cery: Twarz zeszpeconą zmarszczkami, pie
gami, wągrami, trądzikiem, liszajami, — masować zrana 
fizjologocznym kremem „Talma", poczem umyć się ciepłą 
wodą z boraksem (przy piegach, plamach z dodadniem 
łyżeczki wody utlenionej). Kilkudniowa kuraęja wystar
czy, by osiągnąć zupełne wyleczenie. Żądać wszędzie.

(Hurtowo--telefon 237-57), 

F A B R Y K  A =  T T f  I  P  t j  TYT
= K A P E L U S Z Y  -ML r k  V  JCr W

W a r s z a w a ,  N a l e w k i  2a  P a s a ź - S i r a o n s a  
p o l e c a  o s t a t n i e  n o w o ś c i  /

wień ustawy o zasilaniu finansów miej
skich. Dla lokali zaś handlowych i prze
mysłowych podatek ten będzie wynosić 
2000 proc, komornego zasadniczego.

Gość chiński p. K. Chu, który bawi 
w Warszawie od kilku dni, był na dłuż
szej yaudjencji u ministra dr. Kumanie- 
ckiego, a następnie odbył konferencję 
z podsekretarzem stanu Łopuszańskim, 
u którego pragnął zasięgnąć szczegóło
wych informacji o naszem szkolnictwie.

HAnnunzio* zamierza wstąpić jako 
iercjarz do zakonu św. Franciszka.

$1



S t  a r o g  f  P o m o r z e )
Generalne przedstawicielstwo: Dom Handlowo-Przemysłowy H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2, Tel. 176-32 

~  Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów koionjalnych. -------

riaa fin  nieprzebyta lilfSDK Z A P O R A  DŁA
i  VVVVW V« WŁAMYWACZY
Elektryczna instalacja płosząca złodzieja- 
włamywacza niezaw odnym  alarm em  

mechanicznym.
T IM O R , W a rs z a w a , F o k s a l  15, 

te l. 160 -40 .

T I M O R
POSTRACH 2 100211J! I WŁAMYWACZY

N O W O ŚCI
Kombinowane siewniki „ L I I  CE N E C ”
Lekkość, górny i dolny wysiew, nieporównane zalety
PRASY RĘCZNE DO SIANA, parowe używane 

do słomy
BU K O W N IK I do koniczyny .M O N IT O R *

T. CZAPLIŃSKI i K. SWINARSKI 
(J. Radoński)

Warszawa, Nowy-Zjazd 5.

lułneu naIeźy w>qc uży figa  
wać do farbowa-

nia w łosów  tylko nie-
, skodii»s ONDINE”

B. WASILEWSKI i S*kasP zogrodp. 
Warszawa, Królewska 3. Tel. 153-83. 
Żądać we wszystkich pierwszorzędnych 
Zakładach fryzjerskich, 'Składach ap

tecznych i perfumerjach.

PIECE oraz KUCHNIE
(od Mk. 22.000) KAFLOWE PRZENOŚNE o 5 -o  kanalo- 
wym opatentowanym systemie wewnętrznym w zupełności 
ZASTĘPUJĄCE STAŁE R A F !  F  kwadratełowe, ma- 
PIECE POKOJOWE. jolikowe, berlińskie
w wagonowych ilościach terrakotę, glazurę, polecają?

Zakłady (raim „KULIS*' L. RKLESZi i S-ka,
WARECKA 14 telefon 46-62

W ykonyw a s ię  
w szelkie roboty  
w zakres zduń- 
stw’a wchodzące.

Pijcie tylko uznany przez 
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZY

PORTER WIELKOPOLSKI
Jenerał. Przedst. na Kongresówkę

Polskie Tow. Dostawa
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 172-25, 179-07.

Żądać wszędzie. /
Szusłoma

Odp- rcd-wydawca: ST. KRZyWOSZEWSKJ. Druk Galewmkl I Dau, Warszawa.
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.luljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.

— Poza? Czyś kiedykolwiek za
uważył ją u mnie, ty stary przyjacielu?

— Właśnie nigdy i dlatego się 
dziwię...

— Czy nie rozumiesz, że chcę 
być silniejszy od tego faktu, który 
już się zdarzył, że chcę być ponad 
nim? A może myślisz, że się boję... 
stwierdzenia ruiny? Znając mnie, 
odrzucasz to przypuszczenie jako 
śmieszne, widzę to w twoich oczach. 
Niech ci się zdaje, że to taka próba 
woli...

I twarz ściemniła mu się grani
towym odbłyskiem.

— Wola... Jak łuk napięty, by 
posłać strzałę w nieskończoność... 
Pan wspominał p mechanizmie 
ludzkiego ustroju — zwrócił się do 
Żarskiego. — Wola... Ona jedynie 
jest w nim godna tej nazwy: , bo
ska"—uśmiechem miłym strząsnął 
z tego słowa powiew chmurnego 
patosu. — Kiedyś, przed rokiem, 
miałem zaszczyt przepędzić wieczór 
w towarzystwie największego z na
szych żyjących poetów. Utkwiło mi 
niezatartym znakiem w pamięci 
jedno jego powiedzenie. Rzekł ten 
Michał Anioł polskiej mowy, pół- 
żartem, przy dobrym węgrzynie: 
„Cóż, czy myślicie, że, gdy umrę, 
nie znajdę lam druhów i wina? 
A ja warft mówię, że jeśli będę 
naprawdę chciał, to tak będzie*. 
Z tego żartu mistrza błysk do mnie 
wy rżał głęboki...

— Tam — szarpnął się aktor 
niechętnie.—Gdzież ja to czytałem? 
„Wszystko, co opowiada się o ist
nieniu zmarłych, jest niepewne 
i pełne licznych kłamstw i bajek*.

— Niech pan dokończy — rzekł 
powoli Szreniawa. — Pamiętam do
brze ten ustęp z Maeterlincka. 
Dalej jest tak. „Ale w każdej bajce 
wiele jest prawdy schowanej, a l^am- 
stwo to znowu tej prawdy kształt 
niezupełny*.

Powieść.

— Z tern wszystkiem—szepnął 
Żarski — czy nie macie panowie 
tegosamego wrażenia, co i ja? 
Myśląc teraz o Liii, nie ? potrafię 
sobie za nic wyobrazić jakiejś ca- 
łunowej, upiornej grozy. Ona i tru
mna... te pojęcia skojarzyć mi się 
nie mogą...

Lekarz ściągnął brwi, pogładził 
przyciętą w klin brodę.

— Chęę być bezwzględnie szcze
ry... Widziałem martwą, pierwszy 
z obcych ludzi. I dziwna rzecz... 
Mimo to myślę o niej tak samo jak 
i pan.

Światła w oczach Bronicza, sku
pione czujnie i zawzięcie, rozpaliły 
się promieniem tak jasnym, że 
przez lot sekundy owiał mu lica 
odblask seledynu.

— Tegoby ona chciała! Nie! 
Tego ona chce!

Szreniawa drgnął nieznacznie. 
To była ta sama błyskawica przej
mującej jasności, którą ujrzał w źre
nicach Liii, gdy w jesienne popo
łudnie w biciu jej serca, odzianego 
w śliczne ciało, wyczuł morderczą 
chorobę. Tak, zagadkowa błyskawica, 
bratnia lśnieniu gwiazd stąd wi
dzianych...

A z nią łagodny, nagłym roz
dwojeniem lotny’ wstrząs, jakby 
z wnętrza istoty chciał wyłonić się 
ktoś ukryty... . y

W mgłę niepokoju wszedł ufnie 
śmiałym dźwiękiem opanowany ró
wno głos Bronicza:

— Na cześć myśli naszych 
niewypowiedzianych, które odtrącają 
z pogardą chimerę nicestwo... 
Na cześć tej siły w każdym z nas 
tajemnej, która jest niewzruszoną 
podstawą niezbadanej, wieczystej 
ciągłości tego samego naszego istnie
nia, która ze złudy ostatecznych 
pożegnań się śmieje... I żeby na 
uśmiech czaru tej mnie najbliższej 
czekał tam, gdzie nie dojrzymy,

ktoś r.ie majestatem strasznym 
groźny, ale uśmiechy lubiący...

Zawisł mu na ustach szept dla 
nich niedosłyszalny: — Żeby mi się 
dziecko nie przestraszyło...

I wzrok błysnął jakby do walki. 
Lecz zaraz wrócił mu na twarz 
wyraz pewności i życzliwej swobody.

— Chciałem poprostu powiedzieć: 
Wierzmy, że wszystko, czego chce- 
my, stać się może. Nie bójmy się 
tej wiary. Trąćmy się, panowie, 
myśląc, że Liii odjechała gdzieś 
tylko daleko.

Misternym brzękiem zagrało 
szkło w ich dłoniach. W blasku 
elektrycznych płomyków zamigotało 
słonecznie złote wino. W mimo- 
wolnem oczekiwaniu na cień wieści, 
ślad znaku, na odzew nieprawdo
podobny wstrzymali dech w piersiach. 
Ale to czekanie było takiem mi
gnięciem się chwili, że na zawód 
nie mieli już £zasu.

— Patrzno, doktorze!—zawołał 
Żarski, który siedział na wprost 
wejścia do sali. — Chyba się nie 
mylę! W drzwiach stoi Olszański.

1 dodał ciszej:—Przychodzić na 
kolację do Bristolu w parę dni po 
pogrzebie żony, to jednak trochę 
zawcześnie.—Skrzywił się.—W ka
żdym razie rzecz taktu...

Młody oficer, z przepaską z czar
nej krepy na rękawie munduru, 
zatrzymał się no progu, mrugając 
oczami jakby oślepiony jaskrawem 
oświetleniem i pstrym szumem 
biesiadnego zgiełku. Ostrym ruchem 
przezwyciężył wahanie i szedł po
woli wśród stolików, najpierw z gło
wą ku szyi lekko pochyloną, nie 
spoglądając na nikogo, przymusem 
sztywnie skrępowany. W jednym 
podrzucie wyprostował się hardo 
i zaczął wodzić wokoło wyzywają
cymi, prawie surowym wzrokiem. 
Ujrzawszy Szreniawę wzdrygnął się 
cały kurczowo i cofnięciem w głąb 
zadrgał mu połysk źrenic, napełnio
nych nagle żrącym bezlitośnie bó
lem. Na gładkiem czole zrysowała 
się zmarszczka męki, w kątach 
ust sfałdowały się bruzdy. Rozpacz
liwie uciekł spojrzeniem od lic
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lekarza i ku Broniczowi niem przy- 
padł. Nie było w tych oczach, 
śniademi cieniami silnie podkrążo
nych, żadnego echa wrogiej zacie
kłości, z którą weń godził w tea
tralnej loży, gdy Bronicz żywą Liii 
widział raz ostatni. Poczuciem 
wielkiej winy, łzawą prośbą zamgliły 
się oczy młodzieńcze.

Jemu jednemu z wszystkich 
trzech się skłonił, w dźwięku ostróg, 
w przyzwyczajeniem układnej żoł
niersko dwornej postawie. Usiadł 
opodal przy niezajętym stole, pro
filem do nich zwrócony. Na lewą 
skroń spadały bujnie czarne włosy, 
przedziałem zagarnięte.

— Wzięło go, niema co mówić, 
—mruknął aktor.—Czyście się mu, 
panowie, dokładnie przyjrzeli? Zmie
nił się chłopak okropnie. Blady, aż 
zielony, oczy wpadnięte, podkute, 
jak w ciężkiej gorączce. Istny stwór, 
chociaż przebija w nim zawsze 
przystojność. Ale po co tu przylazł 
i między ludźmi świeci tą twarzą 
tragiczną?

— Boi się być sam — rzekł 
krótko Bronicz.

Aktor roztworzył szeroko pyta
jące oczy, przymknął je zaraz, 
pokiwał milcząc głową.

Szreniawa spochmurniał. Urzę
dowa maska lekarskiej mądrości 
położyła mu się na twarz przelotnie. 
Rozłożył ręce ruchem człowieka, 
który zrzuca z siebie najdrobniejszą 
mgłę odpowiedzialności za czyn 
wbrew jego uroczystym przestrogom 
spełniony. Jakby patrzenie na 01- 
szańskiego sprawiało mu przykrość, 
rozglądał się umyślnie po przeciwnej 
stronie sali. Poprawił z ożywieniem 
binokle.

— Obróć’no się, Ryszardzie. 
Ta twoja ładniutka sekretarka pa
trzy tu bez przerwy z takiem natę
żeniem, że blednie i rumieni się 
na przemian. Nie na mnie oczywi
ście, ani na pana Żarskiego. O, wi
dzisz... Wydaje się naprawdę, że 
chce ci powiedzieć coś rzeczywiście 
ważnego...

Dwa płomienie gwałtownych 
błagań szły do Bronicza z rozsze
rzonych gorąco źrenic Irenki. Wzy
wała gó oczami modlącemi się 
dziecinną szczerością, cała zapatrzo
na, piersią do stołu przyparta, nie 
zwracając jednego okruohu uwagi 
na swego towarzysza.

— Tak, masz słuszność, to jest 
coś ważnego... Trzeba do niej pójść...

— Czy nie uważasz, że niektóre 
sytuacje powtarzają się uparcie? 
Pamiętasz tę ukraińską donnę, 
w tej samej sali ciągnącą cię oczami?

— O nie! Powtarzają się tylko 
pozornie! Te same ramy, obraz nowy.

Zbyt bogate, nieprzebrane jest życie
— jasnym tonem rozdzwoniła się 
w głosie ufność zwycięska.

Na widok zbliżającego się Bro
nicza, drgnęły usta Irenki westchnie
niem wdzięczności. Zwróciła się do 
rozrośniętego zamożnie młodziana 
krótkim, prawie bezczelnym gestem, 
w którym pewność słodko grzesznej 
urody drwiła z obojętnej żądzy:

— Proszę natychmiast zostawić 
mnie samą...

— Ależ pani, ależ Irenko—pro
testował oszołomiony ziemianin — 
nie zdajesz sobie chyba sprawy... 
ja nie pozwolę...

— Proszę odejść odemnie w tej 
chwili — szepnęła groźnie z takim 
nakazującym błyskiem w ognistych 
źrenicach, że młody człowiek zerwał 
się, jak biczem zacięty, odsunął 
z hałasem krzesło i oddalił się 
z gniewu purpurowy, zamaszyście 
oburzoną, barczystą postacią czernie
jąc wyniośle wśród bieli stolików.

— Jakie panu dziękuję, że pan 
moje spojrzenie zrozumiał i zaraz... 
—splątały się w radosnym dźwięku 
zadyszane słowa Irenki.—Niech pan 
się nie dziwi... Nie myślałam, że 
jeszcze kiedykolwiek będę z panem 
mówiła...

A musiałabym podejść do pana, 
gdyby pan teraz do mnie nie przy
stąpił... Musiałabym... A byłoby to 
ciężko... Tak trudno o śmiałość 
między ludźmi... Proszę, proszę 
tylko nic się nie dziwić...

Patrzył spokojnie na jej tyarz 
rozpaloną, krasną od rumieńców 
bujnej młodości, przebijających się 
kwietnie przez nalot karminu. Wy
dała mu się niezrozumiale obcą, 
w kłopotliwem zatroskaniu pokorną. 
Nie mógł odkryć w sobie cienia 
życzliwej chęci dla jednego szcze
gółu jej lic.

— Bez obaw i bez długich 
wstępów, śliczna pani. Jestem pani 
do czegoś potrzebny, czy nie tak? 
Szczerość wielka była w pani oczach. 
Gdy tę strunę poruszymy, porozu
miemy się z pewnością.

— Ach, to właśnie, to jedyne...
— oderwała od Bronicza wzrok 
rozświetlony, patrząc na kogoś poza 
nim. Wróciła zaraz do jego oczu 
prośbą rzewnie iskrzącą.

— Ten oficer w żałobie, który 
wszedł tu przed kilku minutami 
i ukłonił się panu... Kto on? Jego 
nazwisko? Kto on? Niech pan 
powie?

— Czy po to mnie pani wezwała?
— Tak, tylko po to... On może 

zaraz odejść, zniknąć na zawsze... 
I nie zobaczę go nigdy... Zgubi 
się w tłumie olbrzymim bez śladu, 
bez wieści... Los szyderczy zaśmie

je się tem spotkaniem jedynem, 
zabierze go z przed moich oczu 
bezlitośnie... A ja muszę wiedzieć, 
kto on... żebym go znaleść mogła...

— To jest major Zbigniew 
Olszański, mąż Liii Dowgird, która 
umarła — rzekł Bronicz powoli. — 
Ale dlaczego skierowała pani to 
pytanie do mnie?

— Zbigniew Olszański—powtó
rzyła przymykając oczy, zaciskając 
wargi, chłonąc te słowa wszystką 
potęgą świadomości — nie zapomnę 
nigdy, dziękuję...

Pełny blask bronzowych źrenic 
złączyła z jego spojrzeniem.

— Chce pan wiedzieć, dlaczego 
pana o to spytać musiałam... pana. . 
Powiem... ale, przez litość, niech 
pan na mnie nie patrzy...

Gryzący wstyd skręcał jej głosem, 
chylił jej ramiona, ścierając z twarzy 
urok wabnego wyzwania.

— Siedzimy tak na przeciw 
siebie... 1 ani pan ani ja nie chcemy 
pamiętać tej chwili, w której byliśmy 
tak blizko, jak ludzie żywi już bliżej 
nie mogą. j

— Prawda — pomyślał Bronicz 
w szorstkiem osłupieniu — w tem 
jest jednak zimna potworność, nad 
żarem życia niszcząco wzgardliwa... 
Nie mogę uwierzyć, że ta kobieta 
była moją...

— To straszne — skarżyła się 
szeptem bezbarwnym — A przecież 
tak było! Czy to zginęło na zawsze? 
Czy nic nie znaczy, że to było? 
Szukaliśmy w sobie istot cudnie 
nieznanych, ja marzeń moich o panu 
szukałam, a znaleźliśmy odpychający 
chłód...

Ujmujący uśmiech zgasł mu na 
ustach posępną mgłą przykryty. 
Nic! Z żywej rzeczywistości wyziera 
ohydne, ziejące rozpaczą wszystkiej 
beznadziei nic!

— Więc jaki związek z tą całą 
naszą nieudaną historją ma ten 
oto? —wskazał poza siebie urwanym 
niecierpliwie ruchem.

— Związek...
Spoglądały nań teraz z twarzy 

dziko wiośnianej kryształowe oczy 
rusałki.

— Widziałem je! Już raz widzia
łem w niej tę drugą—rozpaliła się 
jasno żagiew przypomnienia.

Dalszy ciąg nastąpi.
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FRYDERYK BOUTET.

MÓWIĄCY PIES.
Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Siedzieliśmy przy kawie i likie
rach i każdy z na? mu«ieł opowie
dzieć jakąś mniej lub więcej zajmu
jący historyjkę.

Gdy przyszła kolej na pewnego 
bardzo szanownego staruszkę*, nie dał 
się prosić więcej, niż było potrzeba, 
przesunął dłonią po odrobinie siwych 
włosów, jaka mu pozostała na' 
czaszce, rozsiadł się wygodnie i pu
ścił kłąb dymu z namysłem.

— Historja, jaką wam opowiem 
moi przyjaciele — zaczął—jest pou
czającą, a zarazem wzruszającą. 
Pouczającą, gdyż wykazuje, jakie 
skarby gtenjuszu rozwinąć może 
człowiek walczący z trudnościami 
życia, ażeby zdobyć to, co mu nie
sprawiedliwa fortuna odmówiła. 
Wzruszającą, bo uczy nas, jak dęli- 
katnemi są uczucia tych wiernych 
towarzyszów, jakiem! obdarzyła nas 
Opatrzność w ospbach psów, i jak 
trzeba zważać, aby im nigdy nie 
sprawić cierpienia przez brak wzglę- 
oów i nieusprawiedliwione porzuce
nie, co zatwardza ich tkliwe serca 
i doprowadza ich do lekceważenia 
raPA?)—pana, którego umiłowały mi
łością, jakiej równej niema na 
święcie...

otaruszek umilkł i ręką pi 
nił oczv, jakgdyby dławiąc się 

- Byliśmy wszyscy pj 
5mv także z s z a c ie

oczy,
szeniem. oynsmy wszyscy p 
j milczeliśmy także z szacu 
' o pewnej chwili raczył zhó*

— Bohaterowie mojego opowia
dania nazywali się Barfin i Azcr. 
Barfin był panem; Azor—psem. Ko
chali się cbaj serdecznie, ale w grun
cie Azor kochał o wiele więcej 
Barfina, niż Barfin Azora, co się 
w dalszym ciągu pokaże.

Barfin—słyszeliście o nim, nie
prawdaż? — Barfin był człowiekiem 
inteligentnym, nawet zbyt inteli
gentnym, co jest niebezpiecznem, 
kiedy się nie ma dosyć pieniędzy... 
Był, jak to mówią, szczwanym i do
konał rzeczy zdumiewających, ale 
nigdy nie wykazał więcej genjuszu, 
niż z Mówiącym Psern, i nigdy go 
nikt nie przewyższył, ani przedtem, 
eni potem.

Ażeby dokonać takiego czynu, 
trzeba naprzód być brzuchomówcą, 
n potem mieć psa, mniejsza z tern 
jakiej rasy, byle się miało no niego 
oko i byle nie szczekał. Trzeba 
Jeszcze znaleźć partnera, z którym

ludzie tacy jak Barfin grają i nigdy 
nie przegrywają, poczciwca, który 
idzie przez życie z zamkniętemi 
oczyma i otwartą gębą, obchodząc 
ostrożnie źdźbło słomy i potykając 
się o belki, ale o takiego nie jest 
znów zbyt trudno.

Był tedy Barfin brzuchomówcą 
przednim, jakiego drugiego nie zna
leźć, a jego pies Azor nie był ra
sowym, ale miał osobliwą fizjo- 
gnomję, był podobny do nastroszo
nej sowy, gdy się na niego patrzyło 
wprost i do szczupaka, gdy się na 
niego patrzyło z profilu. A gdy E|arfin 
mrugnął na niego, wyprawiał rjajpo- 
cieśniejsze miny mordą, ale nikt 
nigdy nip słyszał go szczekającym.

Otóż pewnego dnia wypłat około 
wpół do trzeciej wchodzi Barfin do 
restauracji w pobliżu biura podatko
wego. W sali znajdował się tylko 
jeden gość wyglądający na wiejskie
go obywatela, który z wyrazem za
dowolenia na poczciwej twarzy za
jadał smażoną solę. Barfin siada 
przy sąsiednim stoliku, a Azor wska
kuje na krzesło naprzeciwko.

Barfin obstalował śniadanie i za
czyna jeść, czytając dziennik.

Nagle Azor, który patrzył ra  
niego jakgdyby i on miał ochotę 
coś przetrącić, odzywa się:

— No, a ja?
— Cicho bądź Azor — rzecze 

Barfin.
— Co ja mam być cicho—od

powiada Azor rozgniewany.—Dobry 
sobie! Napyćha się sarn, a ja nie 
destaję nic. Tę przecież obrzydliwe.

— Cicho bądź, Azor—powtarza 
Barfin surowo, opuszczając dziennik 
na kolana — zabroniłem ci mówić 
przy ludziach.

— Czekałem, żeby gorson sobie 
poszedł—mówi Azor—ale zdycham 
z głodu.

Tu Barfin daje mu kawa^k 
chleba umaczanego w sosie. Sie
dzący w pobliżu poczciwiec przestał 
jeść i wpatrywał się w Azora 
z osłupieniem.

.— Cóż to?—odzywa się nagie 
Azor — czy ten gruby słoń chce 
mnie połknąć, że tak wybałuszył 
na mnie ślepia.

— Szkaradniku—rzecze Barfin...
— Panie — przerywa- poczciwiec 

zdławionym głosem — przepraszam 
pana, ten pies mówi?

— Tak—odpowiada Barfin.
Ale Azor, na którego jego pan

mrugał ciągle i który zachowywał 
się odpowiednio, uważa za właściwe 
wmięszać się do rozmowy.

— Oczywiście, że mówię — 
woła. — Dlaczego bym nie miał 
mówić?

— Dla... dla... niczego—ma się 
rozumieć — rzecze jegomość. — Czy 
to pan go nauczył? — zapytał Bar
fina.

— Tak — odpowiada Barfin 
chłodno.

— Przepraszam, najmocniej prze- 
prasza^i za moje natręctwo,.. Ale 
to, doprawdy, zdumiewające... Jakże 
się pan wziął do tegc?

— O! rzekł Barfin z gorzkim 
uśmiechem — to tajemnica, której 
poświęciłem piętnaście lat życia 
i cały majątek. Pozwolisz pan, że 
ją zachowam dla siebie...

— Bezwątpfenia.. najmocniej prze
praszam,,. Ale wybaczy pan jeszcze: 
czy to pan pierwszy...

— Nie — tłomaczy Barfin skro
mnie.—Mnie przypadła tylko w udzia
le chwała odnalezienia tego spo
sobu... W starożytności był on 
bardzo w użyciu... Stary Pliniusz 
wspomina o tern.

— Istotnie, istotnie—czyni uwa
gę jegomość, który nie zdaje się 
być w wielkiej zażyłości ze Starym 
Pliniuszem. Ale to nic nie szko
dzi... to nadzwyczajne... I pan 
jeszcze nie ujawnił tego zdumiewa
jącego odkrycia?

— Nich go nie zna. Pan jest 
jedynym. Zresztą liczę na pańską 
dyskrecję, człowieka henoru...

— Skończyłem—przerywa Azor— 
Chcę jeszcze co innego. I zrobił 
byś lepiej, gdybyś nie paplał trzy 
po trzy...

— Nie! tego nadto! rzecze Barfin.
— Pozwól pMn—przerywa jego

mość, pochylając się dobrotliwie ku 
Azorowi.—Mój... mój kochanku; t»k 
bym cię pragnął poczęstować czem- 
kolwiek i zadać ci parę pytań...

— Zjem kilka ciastek z czeko
ladą i makaroników—rzecze Azor— 
ale gadać z tobą ani mi sxę śni; 
masz zbyt głupią minę.

— Cudownie! woła gruby jego
mość, pękając ze śmiechu, podczas 
gdy Barfin jest mocno zgorszony. 
Cudownie! Zachwycająco... ha! ha!ha!

Rozkazuje podać ciastka z cze
koladą i makaroniki i zabiera się 
znów do jedzenia w zamyśleniu. 
Barfin wraca do dziennika, a Azor 
chrupie przysmaki.

Nagle jegomość kładzie serwetę 
i zwraca się do Barfina.

— Czy on jest jedyny, którego 
pan nauczył?

— Nie — odpowiada Barfin —
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mam jeszcze dwóch. Ci są lepsi 
od niego. Mogą rozmawiać gwarą 
i śpiewać psalmy po angielsku...

— Lepsi odemnie! — przerywa 
Azor obrażony—słyszał kto coś po
dobnego!.. Naprzód to ja ich na
uczyłem wszystkiego dzięki mojej 
niewyczerpanej cierpliwości...

— To on jest także profesorem!., 
rzekł jegomość pełen uwielbienia — 
to nadzwyczajne...

A po chwili zwracając się do 
Barfina:

— Panie! kupuję od pana tego 
psa.

— Panie! odpowiada Barfin — 
nigdy!

— Bardzo dobrze! mówi Azor.
Poczem do jegomościa:
— Chcesz mnie kupić?.. Za kogo 

mnie bierzesz?
— Kupuję go — ciągnie dalej 

tamten—a raczej zawiążemy spółkę. 
Ja ponoszę koszta zbytkownej wy
stawy i reklamy. Mam spryt do 
interesów...

— Ani słowa więcej — przerywa 
Barfin.—Nie pohańbię moich przod
ków zstępując do rzędu obwoziciela 
nadzwyczajności.

— Bardzo dobrze!., potakuje 
Azor.—Pokazywać mnie jak cyrkow
ca!.. Słyszane rzeczy!

— Panie!—rzecze poczciwiec do 
Barfina—można iść z postępem nie 
ubliżając sobie. Nie trzeba być 
nadto drażliwym... Nie odrzuca się 
tak lekko sposobności zrobienia 
miljonów... Bo pański pies ma 
miljony w gardle...

— Wiem o tern — rzecze Barfin 
wahając się.

— Czyż to nie jest słusznem— 
ciągnie dalej tamten z zapałem — 
by te wszystkie trudy, jakie koszto
wało pana to nadludzkie dzieło, zna
lazły nagrodę?

— Być może—powiada Barfin.— 
Przychodziła mi istotnie myśl, żeby 
pojechać z mymi uczniami do Sta
nów Zjednoczonych i tam...

— Panie—przerywa gruby jego
mość. — Trzy okazy są panu zby
teczne. Sprzedaj mi pan Azora. 
Jedz z tamtemi dwoma... Zdaje mi 
się, że pan nie rozporządza dosta- 
tecznemi środkami...

— Za pozwoleniem...
— Niech się pan nie obraża... 

Cena, jaką panu zapłacę, będzie 
mogła ułatwić...

— Nie chcę! wrzasnął Azcr. — 
Nie sprzedawaj mnie. Wiem prze
cie, że przedsiębiorca widowisk, 
z którym się wczoraj widziałeś, 
obiecał ci dać zaliczkę, jakiej sam 
zażądasz!

— Panie! wykrzyknął gruby je
gomość—tacy przedsiębiorcy wido

wisk, to zazwyczaj oszuści, ten pana 
nabierze. Zaciągniesz pan dług, 
który wlec się będzie za tobą jak 
kula galernika... Tymczasem sprze
dając mi Azora pozostajesz pan 
panem położenia. Opatrzność spro
wadziła nas tutaj dla zobopólnego 
dobra... Mam córki na wydaniu...

Sam już nie wiedział co mówił 
w odurzeniu tej złotej sposobności, 
która mu się nadarzała tak niespo
dzianie, a którą lękał się utracić.

— A więc pięć tysięcy, dobrze? 
zapytał.

— Nie!— darł się Azor. — Tam
ten dawał ci dziesięć tylko nakoszia 
podróży. Nie sprzedawaj mnie... 
Ja chcę jechać do Ameryki.

— Panie! rzekł Barfin — tu się 
nie rozchodzi o pieniądze...

— Ośm tysięcy! przerwał tamten.
— Nie! wrzeszczał Azor rozpacz

liwie—nie! Nie chcę! Nie sprzedawaj 
mnie! Słyszysz. Nie sprzedawaj mnie!

— Muszę!—rzekł Barfin.—Przyj
muję pańską propozycję. To mój 
obowiązek. Będę mógł w ten spo
sób spłacić długi, nie narażając 
mojej przyszłości, która jest w rę
kach Boga... Daj pan dziesięć ty
sięcy i bierz Azora, moje ukochane 
dziecię...

— Stało się!., ryczał Azor. —

ftl&udyusz Anet Powieść.

R O Z K J E Ł Z N A N E  M O C E .
34; Przekład z francuskiego przez H. J. P,

I ==
O dziesiątej zrana komisarz przy

jechał automobilem z żołnierzem 
i zabrali jej pana na Gorochową. 
Nie dali mu czasu na napisanie do 
Lydji, kazał jej więę tylko powie
dzieć, że prawdopodobnie chodziło 
o jakieś badanie, że zapewne wy
puszczą go przed wieczorem. Je
żeli nie, otrzyma jutro cd niego 
kartkę przez któregoś z więźniów, 
jakich uwalniano codziennie.

Lydja zbladła i mu siała oprzeć 
się o Anuszkę, która ją podtrzy
mała.

Sawiński w więzieniu!.. Bez niej... 
Z powodu niej, zapewne!.. Straszli
wy wyrzut sumienia rozdarł jej du
szę na wspomnienie słów, wyrze
czonych dnia poprzedniego... Jakże 
tu czekać... Jak stracić bodaj jedną 
chwilę!.. Należało natychmiast biedź 
do Simeonowa...

Konieczność działania przywró
ciła jej siły. Szybko poszła do 
sztabu na placu Pałacowym i zażą
dała widzieć się z generałem.

Czyś ty Judasz, żeby sprzedawać 
przyjaciela!

— Będzie ci u mnie jak w raju, 
kochanku — zapewniał gruby jego
mość!

Ale tu Azor zwrócił się ku nie
mu i zaczął mu wymyślać najordy- 
narniejszemi wyrazami. Im bardziej 
grubijańskim był Azor, tern bardziej 
tamten promieniał.

Dobito targu i gruby jegomość 
wypłacił Barfinowi dziesięć tysię‘cy 
franków, które podniósł z banku tego 
samego dnia, jak powiedział.

Poczem wziął Azora na smyczę 
i wyszli.

Azor opierał się ze wszystkich 
sił i wrzeszczał na pustej ulicy, że 
chce iść z Barfinem.

Gruby jegomość skinął na do
rożkę. Wsiadł trzymając Azora 
w objęciach i zamienił ostatni uścisk 
dłoni z Barfinem. Dorożka rusza 
z miejsca, zaś Azor, który zdawał 
się czekać na tę chwilę, wychyla się 
przez drzwiczki ku swemu dawne
mu panu i woła zjadliwie:

— To, cościemi obaj zrobili, to 
jest świństwo. Ażeby was ukarać, 
nie będę już mówił!

1 dotrzymał słowa, jak przystało 
na uczciwego psa.

Przypadek sprawił, że był wła
śnie w biurze. Gdy mu oznajmiono 
Lydję, kazał ją natychmiast wpro
wadzić. Nie widzieli się blisko od 
roku i niewzrusony Simeonow zdu
miał na widok zmiany, jaka przez 
ten czas zaszła w powierzchowno
ści Lydji. Pożegnał ją niemal dziec
kiem; teraz miał przed sobą kobie
tę, której piękności nawet ogromne 
wzburzenie, malujące się w jej ry
sach, nie zdołało oszpecić. A ta 
twarz, drgająca bólem i niepokojem, 
była tak wymowną, że nawet ten 
człowiek, tak daleki od wszelkich 
uczuć, zrozumiał nagle całą głębię 
życia namiętności, której dotąd na
wet nie podejrzewał.

Po raz pierwszy serce mężczy
zny zabiło mu w piersi, a gdy Lydja 
powtarzała mu z rozpaczą „Mikołaj 
Władymirowicz jest w więzieniu*, 
zaczął ją uspokajać i jednocześnie 
szczególne uczucie, jakiego dotych
czas nie znał, a które dziwnie po
dobne było do zazdrości, zalało mu 
duszę.
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— Niech się pani nie trwoży— 
rzeki — zajmę się tem natychmiast.

Chwycił słuchawkę telefonu, ale 
Lydja ujęła go za rękę.

— On jest tutaj *— rzekła drżą
cym głosem—o dwa kroki stąd, na 
Gorochowej. Pójdziemy tam razem.

Simeonow popatrzył na nią zdu
miony. Jak ona go kochała!

Ale nie sprzeciwił się i tylko, 
gdy zeszli ze schodów, rzekł do 
niej w sieni:

— Niech pani tu no mnie po
czeka. Nie mogę zaprowadzić pani 
na Gorochową. Powrócę za chwilę.

Ale Lydja odmówiła.
— Poczekam na pana na uli

cy — rzekła. — Każda chwila coś 
znaczy.

Podczas drogi Simeonow rzekł 
do niej:

— Skoro panią widzę wreszcie 
i skoro pani masz wpływ na Mi
kołaja Władymirowicza, pozwól mi 
sobie powiedzieć, że możesz mu 
wyświadczyć wielką przysługę. Jest 
zagrożony, to prawda. Może uda 
mi się jeszcze wydobyć go tym ra
zem, ale, Lydjo Sergjuszówno, trze
ba, żeby przystał do nas, żeby 
z nami pracował. Potrzebujemy go. 
Niech go pani namówi... Inaczej, 
nie zawsze będzie w mojej mocy 
uratować go.

— Tak, tak—odpowiedziała Ly
dja, która zdawała się nie słyszeć.— 
Przyrzekam panu. Ale spieszmy się. 
Zobaczymy się później. Wtedy mi 
pan wytłómaczy, co mam czynić.

Stanęli przed drzwiami prefek
tury. Simeonow wszedł sam. W dzie
sięć minut potem wrócił do Lydji 
nieruchomej i bladej na trotuarze.

— Rzecz załatwiona — rzekł. — 
Nasz przyjaciel będzie uwolniony, 
są jednak pewne formalności do 
załatwienia. Powiedziałem, żeby go 
przyprowadzono do sztabu. Jeżeli 
pani chcesz czekać na niego, pójdź 
rozgrzać się u mnie. Nie mogę zo
stawić pani na tym zlodowaciałym 
trotuarze.

Lydja poszła za nim bez oooru. 
Była zmęczona i zziębnięta. Odkąd 
należała do Sawińskiego, nie prze
żyła jeszcze tak straszliwej godziny.

Simeonow wrócił do przedmiotu 
poprzedniej rozmowy. Sawiński na
rażał się wielce rządowi. Już dzisiaj 
bardzo trudno było go uwolnić. 
A ponieważ Simeonow wiedział, że 
Lydja była żarliwą patrjotką, rozwi
nął przed nią zręcznie ideję połą
czenia rosyjskich ziem pod czerwo
nym sztandarem i unicestwienia 
bezbożnego dzieła rozczłonkowania, 
jakie zapoczątkowała pierwsza re
wolucja. Był w swoim żywiole na 
tym gruncie. Wywołał potężne wspo

mnienia Rewolucji francuskiej, na
pomykając o nowym, nieznanym 
Bonapartym, mającym się zjawić po 
Robespierze.

Ale Lydja nie zrozumiała tej tak 
przecież przejrzystej aluzji. Przez 
pół tylko słyszała, co mówił Si
meonow. Sawiński nie nadchodził. 
O czem że innem mogła myśleć? 
Dopóki go nie ujrzy, serce jej nie 
zazna spokoju.

Zresztą serce to było głęboko 
wstrząśnięte. Przedstawiała się zno
wu konieczność wyjazdu, Finlandja, 
powrót Soni... Lydja była, jek 
umarła... Jednakże trzeba było od
powiedzieć na pytanie Simeono
wa, który tłómaczył jej, że i ona 
musi również przyjąć jakieś zajęcie 
w biurach rządowych. Wszyscy bę
dą musiełi pracować dla Sowietów’. 
Simeonow mógł ją wziąć do sztabu, 
jako sekretarkę; dać jej jakąś zaj
mującą robotę.

Uśmiechnęła się blado.
— Dziękuję panu, Leonie Bory

sewiczu. Jest pan bardzo uprzejmy...
I nagle skoczyła ku drzwiom. 

Wszedł Sawiński.
— Jesteś! — wykrzyknęła. — Wi

dzę cię!
Zapomniała nawet o obecności 

Simeonowa, który patrzył na nią 
w milczeniu.

W kilka chwil potem Lydja upro
wadziła kochanka, dając mu zale
dwie chwilę czasu na podziękowa
nie Leonowi Borysewiczowi.

* **
Minęło kilka tygodni. Po raz 

wtóry obchodzono Święta Bożego 
Narodzenia i Nowy Rok w smutku 
i ogólnej nędzy. Nadzieje wyzwole
nia oddalały się z każdym dniem. 
Trzeba było teraz czekać lata, aby 
admirał Kołczak i generał Denikin 
mogli byli ponowić ofenzywę w Sy- 
berji i na Południu.

A czy im się powiedzie? Było 
to bardzo wątpliwe, tymczasem zaś 
należało przeżyć lodowate miesiące 
zimy wśród braku żywności i opału.

Lydja często popadała w smutek 
i czyniła sobie wyrzuty z tego po
wodu. Byłaby pragnęła przynosić 
kochankowi wraz ze swoją młodo
ścią tylko wesele i radość. Mówiła 
o sobie, żs powinna mu zastąpić 
dziś wszystko. Alboż nie dla niej 
wyłącznie pozostał w Piotrogrodzie, 
rozłączony z rodziną?

A jednak, jak się zdecydować 
na wyjazd? 1 gdyby nawet zdobyła 
się na tę ofiarę, jak nakłonić matkę, 
niechcącą przestąpić progu swego 
pokoju, ojca niezdolnego do znie
sienia trudów uciążliwej podróży? 
Zresztą, czy dostaliby wizę? Wszy
stkie te przeszkody wydawały się

jej nie do przezwyciężenia, a naj
ważniejsza tkwiła w niej samej.

Tymczasem nieprzewidziany wy
padek raz jeszcze uprościł położe
nie i nadał mu nowy kierunek.

Pewnego styczniowego popołu
dnia Lydja przyszła do Sawińskiego 
zaraz po jego śniadaniu, które jadł 
samótnie na małym stoliczku, przy
stawionym do pieca w gabinecie. 
Księżniczka była niezwykle ożywio
ną i na wstępie powiadomiła Sa
wińskiego o tem, co zaszło.

— Wyobraź sobie—rzekła—i my 
także mieliśmy rewizję. Ale, dzięki 
Bogu, nikogo z nas nie zaareszto
wano. Przyszli zobaczyć, czy nie 
mamy ukrytej broni i papierów 
kompromitujących. A przytem zja
wili się o przyzwoitej porze. Było 
dopiero po jedenastej; nikt jeszcze 
nie ‘spał. A co w tem najzabawniej
szego, to, że komisarzem wojsko
wym był ten sam Iwanow, który 
robił rewizję tutaj, pamiętasz? Oczy
wiście, poznał mnie, ale nie powie
dział ani słowa przed mamą... Tyl
ko, gdyśmy zostali sami na chwilę, 
uśmiechnął się do mnie i powie
dział, że jestem zawsze równie 
piękną, wyobraź sobie... Ojczulek 
zachował się bardzo dobrze. Nie 
okazał żadnej obawy, nawet zdzi
wienia. Rzekłby kto, że ich czekał 
oddawns, że dziwił się tylko, iż 
przyszli tak późno. Iwanow bardzo 
go przepraszał; zabawili zaledwie 
dziesięć minut w jego pokoju. Ale 
z mamą było całkiem inaczej. Trze
ba było czekać bardzo długo przed 
jej drzwiami. Zamknęła się ze swoją 
pokojówką, a kiedy wreszcie otwo
rzyła—czybyś uwierzył?—stała w to
alecie balowej, ustrojona we wszy
stkie klejnoty, jakie jej jeszcze po
zostały. Drżała biedaczka, jak listek, 
ale była pełna godności i powie
działa komisarzom: „ Panowie, prze
praszam, że wam dałam czekać; 
jestem gotowa iść, gdzie mnie za
prowadzicie*... Napróżno Iwanow 
chciał ją uspokoić. Nie chciała słu
chać, co jej mówił, i powtarzała 
co chwila: „Pokażę wam, panowie, 
jak prawdziwa Rosjanka potrafi 
umrzeć*. I wiesz, najdroższy, z po
czątku chciało mi się śmiać, a po
tem tak mi 9ię jej zrobiło żal, że 
zaczęłam płakać. Mama brała mnie 
co chwila w objęcia i mówiła: „Są
dzę, panowie, że matka wam wy
starczy; pozwolicie mi ucałować 
moją córkę*. To była scena popro- 
stu rozdzierająca. Wyszli wreszcie 
zostawiając ją nawpół zemdloną 
z Katią. A ja musiałam oprowadzić 
ich po reszcie pokojów, gdzie było 
przeraźltwe zimno... Odeszli o pół 
do drugiej, nie znalazłszy ani broni,
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ani papierów, cni nic, wyjąwszy 
stary pałasz ojca, który zostawili. 
Żołnierze tym razem skradli kilka 
drobiazgów...

Lydja umilkła raptownie, jak- 
gdyby miała jeszcze coś do powie
dzenia, przed czerń się zawahała. 
Sawiński, który nie spuszczał z niej 
oczu, zauważył, że zamyśliła się ze 
ściągńiętem czołem i że unika jego 
wzroku. Przytuliła się do niego, 
oparła mu głowę na ramieniu i po
została tak długo w milczeniu.

— Jakże się miewają dziś twoi 
rodzice?—zapytał wreszcie Sawiński-

Lydja drgnęła.
— Powiem ciw wszystko — rze- 

kła — Ojczulek ma się dobrze, na
wet zadziwiająco dobrze. Oddewna 
nie był tak rzeźkim. I sarn prze
szedł się nawet parę razy po po
koju z dwoma laskami i zanucił 
starą, ulubioną piosenkę, której nie 
słyszałam od czasu rewolucji. Ale 
biedna mama jest w opłakanym 
stanie... To prawdziwy dramat... Wy
obraź sobie, że się wcale nie kła
dła... i o jednem tylko myśli: opu- 
ś.ić Rosję. Już w nocy zaczęła się 
pakować i cały ranek tem »?ylko 
była zajęta z Kalią... Powtarza bes- 
uątanku: „Nie zostanę ani jednego 
dnia dłuśej w kraju, gdzie się tak 
obchodzą z kobietami”. Zdaje mi 
się, że poprostu straciła głowę. 
P/zed południem chciała koniecznie 
posłać generała Wasiljewa na dwo
rzec Finlandzki po bilety do StocR- 
holmu. Wyobrażała sobie, że się 

/ jeszcze kupuje bilety za granicę, 
jak dawniej... Biedny generał musiał 
iść, a gdy wrócił z pustemi ręko
ma, zrobiła mu scenę, powiedziała, 
że to jego wina, że jest do nicze
go i wreszcie oświadczyła, że chce 
widzieć ciebie, że ty tylko potrafisz 
wszystko urządzić. To ona mnie tu
przysłała... Czeka cię ..

I znowu nastąpiło długie milcze
nie- Lydja tuliła się do Sawińskie
go, jakgdyby nie śmiejąc spojrzeć 
mu w oczy. Czuł przyśpieszone bi
cie jej serca. I^ie potrzebował jej 
pytać; wiedział, jaką mękę cierpiała 
w owej chwili. Pieścił ją więc tylko 
ikliwie i rzekł jej pocichu:

— Gdziekolwiek będziemy, nic 
nas nie rozłączy, jedyna. . Uspokój 
się, błagam cię-

— Czuję, że cię utracę —mówiła 
Lydja łkając.

I rozpaczliwie czepiała się uko
chanego.

IV.
O D J A Z D .

Trzeba było przygotować wszy
stko do wyjazdu i otrzymać wizy 
rządowe.

Lydja zapowiedziała, że nie opu

ści Rosji, dopóki Sawiński nie bę
dzie miał formalnego pasportu na 
zagranicę O tem. żeby go uzyskać 
na jego nazwisko, nie można było 
marzyć. Na szczęście miał pasport 
Iwana lljicza Petrowo, handlarza 
lnem, jaki mu zostawił Spasski. 
Miałże pod tem nazwiskiem prze
dostać się do sąsiedniej Estonii? 
W Rewlu było teraz dosyć kupców 
lnu dla Europy i może ten pretekst 
okazałby się dostatecznym.

Albo może lepiej było uciec ci
chaczem przez granicę finlandzką? 
Agencje kontrabandzistów podejmo
wały się tego za cenę jakichś dwu
dziestu tysięcy rubli. Lydja sprzeci
wiała się temu projektowi, który 
jej się wydawał niebezpiecznym, 
podczas gdy Sawiński uważał go 
łatwym do uskutecznienia. Zgodziła 
się na to tylko w ostateczności, 
gdyby mu odmówiono wizy do Re
wia. Sawiński zajął się tem nie* 
zwłocznie.

Lydja jednak nie traciła nadziei 
uzyskania , przez Simeonowa dle 
siebie i swoich przepustki, która by 
im dozwoliła znaleźć się w Fin- 
landji w ciągu kilku godzin.

Stary książę, pomimo, że stan 
jego zdrowia pplepszył się, nie był
by zniósł dłuższej podróży. Księżna 
żyła w stanie nadzwyczajnego pod
niecenia. Kufry jej były gotowe 
i zamknięte nazajutrz po rewizji, 
a ona sama nie zdejmowała podróż
nego ubrania.

Stosunki jej ze starym przyja
cielem Wasiljewym uległy szczegół 
nej zmianie.

Obchodziła się z nim teraz, jak 
z człowiekiem bez wartości, istotą 
niepotrzebną, po której niczego spo
dziewać się nie rnożna. Nie mogła 
mu przebaczyć, że nie potrafił do
stać ra. dworcu Finlandzkim bile
tów, po które go posłała. A gdy 
biedny generał, czując się zapo
mnianym w tem podnieceniu, w ja 
kiom żyli właściciele pałacu Wołyń
skich, odważył się zapytać:

— A ja?.. Co się ze mną stanie?
Odpowiedziała mu:
— Nie jesteś p«n dzieckiem, 

o ile wiem. Jeśli chcesz także wy
jechać, to sobie rodź.

Co się tycze księcia Sergjusza, 
ten codziennie wprawiał się w cho
dzenie po swoim gabinecie, gwiż- 
dżąc wojskowego marsza. Troszczył 
się też o Sawińskiego. Lydja, nie 
wdając się w szczegóły, uspokoiła 
go. Sowiński przybędzie do Helsing- 
forsu w parę dni po nich.

Ponieważ biura odmawiały wizy 
za granicę, trzeba było udać się do 
Simeonowa. Lydja poszła do niego 
sama.

Simeonow wysłuchał jej z nad
zwyczajną grzecznością i nie czynił 
żadnych trudności o wizy dla księ
cia i księżnej, które obiecał uzy
skać w komisarjacie apraw zagra
nicznych. Fatalny stan zdrowia księ
cia usprawiedliwiał potrzebę kuracji 
ze granicą, Doktór miał go odwie
dzić i wydać odpowiednie świadec
two. Ale rzecz tę można było uwa
żać za załatwioną.

Lydja doznawała dziwnego wra
żenia, znajdując się w obecności 
Simeonowa. Patrząc na niego, nie 
mogła prawie wyobrazić sobie, że 
ma przed sobą jednego z przywód
ców tego straszliwego stronnictwo 
bolszewickiego, które szerzyło po
strach w całej Rosji i dla którego 
życie ludzkie nie miało najmniej
szego znaczenia.

Był wykwintnie uprzejmy, bar
dziej jeszcze, niż dawniej, kiedy go 
spotykrla u Natelji Szupow-Kerere in. 
Ubiór jego odznaczę! s ę elegancją. 
Czy podtbna, żeby ta biała, wypie
lęgnowana ręką podpisała tyle wy
roków śmierci!.. A jednak uratował 
Sawińskiego... Ale czy to nie osi 
kazał go uwięzić? Jakże był zagad
kowym, nieprzeniknionym.

W każdym razie względem Lydji 
był bez zarzutu. Widocznie pragnął 
się jej przypodobać. >

— Rozumiem— rzekł—iż rodzi
ce pani pragną opuścić Pictrogród, 
i uczynię wszystko, co będzie w mo
jej mocy, aby im to ułatwić!.. Ale 
pani, Lydjo Sergjuszówno, po co 
pani chcesz jechać? Gdybyś była 
przeciętną panienką, uważałbym za 
rzecz naturalną, że lękasz się mie
szkać w mieście, gdzie ład nie jest 
jeszcze w zupełności przywrócony, 
gdzie brak opału i gdzie się Ucho 
jada. Ale pani stoi ponad takiemi 
przeciętnemj obawami. Pani jesteś 
odważną, wiem o tem. Panią nie 
łatwo przestraszyć. Czyż pani nie 
czuje, jak niesłychanie ciekawem 
jest obecnie życie w Rosji? Nigdy 
nasz kraj nie był polem bardziej 
zdumiewających zamierzeń, to niż 
te na jakie myśmy się porwali. 
Cały świat ma oczy na nas zwró
cone. Nasz zapał przeszedł grani
ce, ogarnął Europę, przebył morze. 
To jest choroba, z której narodzi 
się nowa ludzkość. Tu ^>na ujrzy 
światło dzienne. Rosjo uczyni z niej 
podarunek świstu. Nigdy Rosja nie 
przeżywała wznioślejszej i bardziej 
wstrząsającej godziny. Pomyśl pani 
o naszych wielkich ludziaćh, o na
szych panslawistach, o Dostojew
skim, którego tak lubisę.

D alszy c ią g  nastąp i.
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NOW E KSIĄŻKI.
OPOWIADANIE PT... 121, 2, 3.

Znany, wesoły artysta operetkowy 
p. Juljan Krzewiński za udział w wojnie 
naszej przeciw bolszewikom został odzna
czony „krzyżem walecznych". Z wspo
mnień tych wojskowych wysnuł opowieść 
pt... 121, 2, 3. P. Krzewiński napisał już 
dwie powieści. Obecnie jego książka nie 
jest więc pierwociną, pochodzącą z pod 
jego pióra. Napisana łatwo, gładko, czyta 
się przyjemnie. Opowiada „zdarzenie pra
wdziwe", jakich mogło być tysiące w lata 
naszych walk z Bolszewją.

Walcząc Gardziel, syn paskarski, zo- 
staje bohaterem, przez zbieg okoliczności. 
Mógł był wejść w ślady swego ojca, pa
skującego na czem można. Mógł był dalej 
urwisować z Klocią. Chwila uczyniła, iż 
zapisał się na ochotnika, bo wszyscy się 
zapisywali. Zrobił to nawet wbrew woli 
ojca, Kloci i całej rodziny. Żeby go wy
dostać z wojska — zapłacono nawet. Po
szedł jednak na front i bił się uczciwie. 
Poległ w obronie słusznej sprawy, on 
dziecko Gardzielowe, niezawsze świadome 
szczytnych zadań obowiązku i miłości 
ojczyzny.

Tytuł do swojej opowieści p. Krze
wiński wziął z wojskowej komendy. Przy 
rzucaniu granatów ręcznych regulamin 
przewiduje, iż należy powiedzieć 121, 122, 
123 i dopiero rzucić nabój. Liczenie to 
potrzebne jest do uzyskania czasu na 
skuteczny rzut. \

O WZRUSZENIU LIRYCZNEM.
Geneza wiersza nie zawsze dąje się 

wyłłomaczyć. Nawet dorabiane teorje. 
powstające pod wpływem wynurzeń sa
mych twórców, nie są ścisłe. Nie zawsze 
bowiem wiersz powstaje w jednakowych 
okolicznościach i z jednakowych moty
wów. Nie można ograniczać przytem 
pola możliwości. Twórczość wymyka się 
zawsze z szufladek. Nie należy również 
tworzyć recept, który z rodzajów jest 
piękniejszy lub lepszy. Każdy jest dobry, 
o ile reprezentuje doskonałość w swoim 
rodzaju. Trudno jest przytem powiedzieć, 
czy liryka Tetmajera jest „niższą", a li
ryka św. Franciszka „wyższą" w swoim 
wyrazie estetycznym. Można stwierdzić 
tylko, że jest inna. Ta różnica pfzytem 
stanowi o jej indywidualnem pięknie.

P. Ludwik Skoczylas uważa jednak, 
iż tylko sztuka połączona węzłem dobre
go smaku i etyki jest wyrazem prawdzi
wego wzruszenia estetycznego i może da
wać nieprzemijający czar. Zapewne jest 
rzeczą niezwykle korzystną dla artysty, 
gdy potrafi w sobie tworzyć ową łącz
ność estetyki i etyki Jest to jednak już 
bardzo dojrzała forma poglądu na świat 
i sztukę. Nie wyklucza ona i innych 
sposobów ujęcia rzeczywistości. Nie 
przesądza również o „wyższości" w sztu
ce. Mówi tylko o chwilowym rozwoju. 
Wskazuje na stopień przeżyć.

Czy liryka powstaje tylko ze wzru
szeń? Teoretycznie można i tak tłoma- 
czyć te stany duszy, które powodują na
pisanie takiego lub innego wiersza. Wie
my jednak praktycznie, iż „wzruszenie 
liryczne" bywa tak zróżnicowane w swo- 
jem napięciu u różnych poetów. Czy pier
wiastek zmysłowy przeważa? Czy ducho
wość W nastroju takim decyduje? Są to 
tajemnice nawet dla poetów. Jeden z wy
bitnych liryków przyznawał się szczerze, 
że jego wiersze są zawsze owocem tego, * 
iż nie miał pieniędzy na tramwaje. A jest 
to znakomity liryk. Wogóle mawiał on 
o sobie, że lirykę swoją „wychodził".

P. Skoczylas twierdzi, że „niema pra
wdziwej liryki tam, gdzie niema prawdzi

wego wzruszenia*. Nikt słowom tym nie 
zaprzeczy słuszności. A jednak twórczość 
sama jest ponad tą słusznością. Pewien 
szczery poeta mawiał, iż w liryce jego 
niema ani słowa prawdy. Skąd się w nim 
brały te a nie inne słowa — nie potrafił 
sam sobie wytłomaczyć. Przechodziły 
obrazy, słowa, rymy i rytmy spontanicz
nie i odchodziły również bez wszelkiej 
raćji. Poeta ten nie potrafił sklecić bła
hego wiersza, gdy zabierał się do pisa
nia świadomie.

Książka p. Skoczylasa czyta się zaj
mująco, choć nie przynosi nic nowego, 
a w zarzutach swoich biada na zanik do
brego smaku u krytyków i poetów. Jesz
cze tak źle nie jest. Nie wszyscy są fu
turystami w Polsce. Nawet młodzi poeci 
rozumieją tradycję słowa polskiego i po
trafią słowu temu dawać blask niepo
wszedniego piękna. Przypomnienie mo
ralnych źródeł piękna jest jednak na 
czasie. Nie powinno tylko bezwzględnie 
tępić innych sposobów widzenia rzeczy
wistości.

BANK I JEGO ORGANIZACJA.
Podczas wojny i po wojnie ilość ban

ków u nas wzrosła niepomiernie. Zjawi
sko to jest kłopotliwe. Marka nasza spa
da coraz niżej — a banki coraz więcej 
rozszerzają swoją działalność lub powsta- 
ją coraz' nowe’ tego rodzaju instytucje. 
Jest interesujące, że i w tej dziedzinie 
nie posiadamy wyrobionych kadrów urzę
dniczych. Przeważnie pracuje się obecnie 
siłami niefachowymi. Młodzież, która obe
cnie wstępuje do pracy bankowej, jest nie
dostatecznie przygotowana teoretycznie. 
Szkoła dała jej niewiele, gdyż wojna 
przeszkadzała w systematycznej pracy. 
Dobrze więc uczynił p. Feliks Wiliński, 
iż napisał wyczerpujący podręcznik pt: 
„Bank i jego organizacja". Jest to pier
wszy podręcznik tego rodzaju w piśmien
nictwie naszem. Może on oddać wielkie 
usługi tak osobom zainteresowanym, jak 
i szkolnictwu handlowemu. P. Wiliński we 
wstępie do książki swojej pisze:

„Nie mając pod ręką ludzi należycie 
do zawodu przygotowanych, trzeba było 
sięgnąć po materjał nieukwalifikowany, 
który wypadało z miejsca praktycznie za
trudnić. Ten stan rzeczy skłonił mnie do 
napisania książki, która ma przyjść z po
mocą w pierwszym rzędzie nieprzygoto
wanym fachowo pracownikom bankowym, 
a dopiero w dalszym ciągu młodzieży, 
kształcącej się w akademjacli i w szko
łach handlowych oraz publiczności inte
resującej si^ techniką banku".

P. Wiliński książkę swoją nietylko 
teoretycznie uposażył w materjał infor
macyjny doborowy. Daje on liczne przy
kłady praktyczne, które często lepiej po
uczają od definicji. J dlatego właśnie, 
książka jego może się również przydać 
i rutynowanym pracownikom bankowym. 
Dotyczy to szczególnie materjału o pra
wie wekslowem i handlowem, obowiązu 
jącem na ziemiach naszych.

INFORMATOR O MINISTERSTWIE PRZE
MYSŁU I HANDLUJ

Człowiek posiadający interes w ja- 
kiemś ministerstwie często gubi się i nie 
wie, gdzie się skierować, by osiągnąć 
pożądany skutek. Biura informacyjne ró
wnież często dają wiadomości pobieżne. 
Naraża to na stratę czasu i przykrości. 
Dobrze się więc stało, iż p. Aleksander 
Jackowski napisał treściwy „Informator 
o Ministerstwie przemysłu i handlu", 
z ktprego każdy obywatel dowie sięx kto 
i kiedy oraz w jakiej specjalności zała
twia sprawy związane z naszą gospodar
ką narodową. P. Jackowski słusznie za
znacza:

„Dotychczas wiadomości, dotyczące 
tego ważnego gospodarczego resortu pań
stwowego, jak również wszelkiego rodza
ju zarządzenia, wydawane przez nie, uka
zywały się dorywczo tu i owdzie w pra
sie, lecz nie było wydawnictwa, któreby 
postawiło sobie za zadanie rozgrupowanie 
i skoordynowanie wszystkich tych infor
macji wynikających z zakresu działania 
Ministerstwa P. i H. oraz przepisów— dla 
użytku szerszych warstw publiczności. 
To też na skutek nieznajomości przez 
szerszy ogół zakresu kompetencji i dzia
łalności M. P. i H. zgłaszają się intere
sanci w sprawach dotyczących kompe
tencji innych resortów państwowych czy 
też instytucji gospodarczych".

Informator więc p. Jackowskiego da
je pełny obraz działalności tego minister
stwa. Przypuszczalnie spełni on swoje 
ważne i pożyteczne zadanie. Należałoby 
tylko nie trzymać go pod korcem. Niech 
interesanci, którzy przychodzą do Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu, dowiedzą 
się o istnieniu takiego informatora.

METODYCZNY ROZBIÓR POWIEŚCI 
„OGNIEM i MIECZEM".

Program nauczania,zatwierdzony przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe
cenia publicznego, przewiduje i poleca roz
biór Sienkiewiczowskiej powieści „Ogniem 
i Mieczem" w 4 klasie szkoły średniej* 
Jest to zadanie trudne. Trzeba pamiętać, 
iż do czwartej klasy uczęszczają przeważ
nie 13 lub 14-letni chłopcy lub dziewczynki. 
W wieku tym zrozumieć estetyczne 
i obyczajowe piękno tego arcydzieła pol
skiej literatury jest zadaniem niezwyklem. 
Najlepszy nauczyciel nie wyłoży, nie 
uprzystępni młodzieży uczuciowego piękna 
stosunku Skrzetuskiego i Heleny, nie od
słoni obyczajowego piękna tej miłości, 
należącej wyraźnie do swoj<  ̂ epoki. Po
lityczna racja stanu, dająca powieści to 
a nie inne zabarwienie ideowe, również 
ciężka jest do wytłomaczenia czternasto
letniej panience. Jak wyłożyć psycho- 
logję Bohuna? Jak pokazać na tle epoki 
Zagłobę, by nie zrobić z niego karyka
tury i zachować koloryt wieku?

Trzeba wziąć pod uwagę przytem, iż 
na przeczytanie, objaśnienia, ćwiczenia 
przeciętnie wypadnie 60 godzin w roku 
szkolnym. Olbrzymi .materjał narracyjny 
przerobić w tak krótkim czasie jest też 
zadaniem niełatwem. Powstać więc musi 

pytanie, czy celowe jest wobec tego pro
gramowe wykonanie tego polecenia przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego. Zepewne byłoby po
żądane, żeby uczeń kończący cztery klasy 
szkoły średniej znał „Ogniem i Mieczem" 
Ale jak to uczynić?

P. Tadeusz Czapczyński napisał spe
cjalnie w tym celu „Metodyczny rozbiór 
powieści „Ogniem i Mieczem", by dać 
nauczycielom klucz do rozwiązania tego 
trudnego zadania. Książka jego jest bar
dzo ciekawa, jako podręcznik tego rodzaju. 
Szczegółowość jej jest jednak zbyt dro
biazgowa. Niektóre pytania są kłopotli
we nawet. P. Czapczyński książkę swoją 
przerobił kilkakrotnie w szkole. Jest ona 
owocem doświadczenia. Przypuszczać 
więc należy, iż nawet te kłopotliwe pyta
nia postawił celowo, by uprościć, wyjaśnić, 
wreszcie ukazać właściwe moralne"oblicze 
faktu czy zdarzenia.

Książka ta powinna jednak służyć za 
podręęznik dla nauczycieli. We wstępie 
p. Czapczyński dał przegląd sądów tak 
chwalczych, jak i krytycznych w stosunku 
do Sienkiewiczowskiej trylogji. Podręcz
nik ten przedstawia się więc dobrze, jako 
źródło nauczania.



Pierwsze w Polsce Biuro
DETEKTYWÓW

Informacje, wywiady, obserwacje, po
szukiwania, opieka mienia i osób. 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 41 m. 2 

Teł. 52-92.
Punktualność. Dyskrecja.

Adrestelegr.: „Warszawa Detektyw*.

---------------------

Preparaty Dr. Seguinauda
płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
— momentalnie' schnie i szybko działa.

Unabj ITllnfinCri usuwaJQ zmarszczki, poduszki 
fflUiSłi ilifUUUull pod oczami, wklęsłości oraz 

odmładzają, dając piękną karnację.

TrVlimf êczy czerwoność nosa. UWAGA należy 
i j l f i l l l  stosować w porze letniej aby przed na

staniem zimy nos był wyleczony.
Główna sprzedaż

w Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym 
W . KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel.33-74.

Magazyn Konfekcji Damskiej

„EUGENJA”
Warszawa, Elektoralna 11, tel. 404-91

na sezon jesienny i zimowy
poleca

Eleganckie suknie wizytowe i balowe 
Bluzki, Szlafroki, Matinki, 

Wykwintną bieliznę.
Uwaga. Obficie zaopatrzony dział 

trykotaży.
! CENY PRZYSTĘPNE!

SKŁADNICA PAPIERU
GŁĘBICKA & TOMASZEWSKA

Warszawa, Nowy-Świat 69, tel. 136-72, 
P O L E C A :  Papier, materjały piśmienne, księgi han

dlowe, przybory szkolne i kancelaryjne, 
artystyczne drobiazgi.

WYKONYWA : Druki wszelkiego rodzaju, roboty introli- 
gatorskie, i dostawy do biur.

ctoszczęctzicie 
nosząc oJJcasy

k i
kowe

m a

PALMA-KAUCZUK (Sp. z ogr. odp.)
Składy fabryczne:

Dla Galicji Zachodniej Dla Galicji Wschodniej
Kraków—Librowszczyzna 8. Lwów—Żółkiewska 18, tel.60-16.

KUNEROL
jest najłatwiej 

STRAWNYM
TŁUSZCZEM 

JADALNYM przeto 
poleca się cierpią

cym na żołądek.

Przedstawiciel: LAMBERT & KRZYSIAK Warszawa

M  F  R  I  F  solidne, kompletne urządzenia i pojedyń- 
I f l  L  LI L L  c z e  najtaniej! Poleca ,,JULJAN“

Szpitalna -Na 4.

Lekarz-Oentysta E. MEERSON Orf’o":'? ’
Wolska 34 m. 5—II-gie piętro.

r Mimoza „Motor
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno- 

Farmaceutycznej
Żądać wszędzie. WABSZ. TOW. AtCC. „MOTOR

C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :
------S T R Ó N A ------- 7i 7. 7* 7s

I OKŁADKA 180.000.— 90.000 — 48.000.— 25300.— 13.500.—
II 150.000.— 75.000.— 40.000.— 22300.— 12.000.-

I II 135.800.— 07300 — 37300.— 19.500.— 10300 —
IV 150.000.— 75.000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—

W tekście 225.000.— 112300.— 80.000.— 33.750.— 18.000.—
Przed rom ansem 190.000.— 95.000.— 52 500.— 27.750.— 15.000.—

Za wiersz wyaok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARŹ. 
I KOMUNIKATY Mk. 300 PIERWSZA STRONA tekst Mk, 450. — Za ter
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są ustalone Jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.
L :

PRENUMERATĘ przyjmują:
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA" 

SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe PJK. O. Ne 3756.
Księgarnia Trzaska, Evert ł Michalski Krak. Przedmleóeie 13, 

(Hotel Europejsko.
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. ^PROMIEŃ" . Piotrkowska Nc 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 7 .2 0 0 -, 
miesięcznie Mk. 2 ,400.—, z odnoszeniem do domu kwartalnie . 
7.800.—miesięcznie Mk. 2.600.—na prowincji kwart. Mk.>7.800— I
mles. Mk. 2 600.—zagranicą: podwójnie. Numer pojed. Mk. 600.

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA. rore e*odede*#e «a


